
Blisko 106 ton przędzy
na 350 tjjs, metrom tkanin

wyprodukowali 
na cześć II Zjazdu Partii

włókniarze ZPB im. i. Stalina
ŁÓDŹ PAP. „Do 15 stycznia br. m ieliśm y dać krajo-

tri ponadplanowo w  Czynie Przedzjazdowym, łącznie z pod 
jętym i zobowiązaniami długookresowymi, prawie 65 tys. 
kg przędzy. Dziś z dumą m ożem y zameldować, że do 1 sty­
cznia zobowiązania nasze przekroczyliśm y prawie o 70 
proc. W yprodukow aliśm y ponad plan roczny 105,984 kg 
przędzy, z której tkacze i ulykończalnicy w yprodukują  
przynajm niej 350 tys. m etrów  tkan in“ — stw ierdził wśród 
oklasków załogi zakładu „B“ — ZPB im. J. Stalina prze­
wodniczący Rady Zakładowej Stanisław  Paw lak — zagaja 
jąc naradę produkcyjną, w czasie k tórej przędzalnicy zakla 
dów podsumowali dotychczasowy przebieg realizacji swych 
zobowiązań oraz zanalizowali możliwości w ykorzystania w 
I kw artale br. dalszych rezerw  produkcyjnych.

Pzczpcfńlnirt wiele

W Łebieńcu spółdzielcy za­
łożą wspólną hodowlę roga- 
cizny, owiec i świń, przyspie 
szą rozbiórkę spalonych za­
budowań i w ybudują nową 
oborę.

Zespołowemu gospodar­
stw u w Wicku, dzięki reali­
zacji Czynu Przedzjazdowe- 
go przybędzie 3 ha sadu, wy 
dajność zbóż z ha wzrośnie
0 2 q, a hodowla o 12 krów
1 40 owiec. Spółdzielcy zasto­
sują m. in. siew k r2,yżowy i 
kw adratowo - gniazdowy sy­
stem sadzenia ziemniaków.

W. R.

Proletariusze wszystkich hrajńw 
łączcie się !

WYDANIE BGG K O S  

W V B R Z E Z A
Organ łiomiletu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Parlii lloboiniczej

Nr 10 (2214) g d a Ns k , Śr o d a  13 s t y c z n i a  1954 r . CENA 20 GR.

szczególnie wiele uwagi 
p święcili uczestnicy n ara ­
dy omówieniu inicjatyw y 
załogi sali „trzeciej — le- 
v .ej“, k tóra rzuciła przed 
k ilku  dniam i hasło: „Wszy­
scy stosujem y przodujące 
metody pracy“.

P rządką Janina K rakała, 
idąc w ślady prządek z sali 
„trzeciej - lew ej“, postano­
wiła stosować metodę Żanda 
m w ej. Brygadzista Tadeusz 
Wolski podjął-in icjatyw ę Mo 
rawskiego, i dążyć będzie do 
tego, aby wszyscy pracow ni­
ce jego zespołu wykonywali 
przynajm niej 100 proc. nor­
my produkcyjnej i osiągali 
co najm niej planow aną ja ­
kość produkcji. Podobne zo­
bowiązania wraz ze swymi 
zespołami podjęli wszyscy 
mistrzowie, brygadziści i tech 
nicy wielkiej przędzalni.

Podjęte zobowiązania po­
zwolą przędzalnikom  zakła­
du „B“ ZPB im. S talina w  I 
kw arta le  br. dać na cześć II 
Zjazdu P artii 33.287 kg przę­
dzy ponad plan. Z przędzy 
tej tkacze i wykońezalnicy 
będą mogli wyprodukować 
dodatkowo ponad 13(1 tysięcy 
m etrów  tkanin.

1.728 grom ad  
D o ln eg o  Śląska  

p o d ję ło  zo b o w ią za n ia
WROCŁAW PAP. Chłopi 

Dolnego Śląska realizują ty ­
siące różnorodnych zobowią­
zań na cześć II Zjazdu P ar­
tii. Do 8 bm. ilość gromad, 
które zespołowo stanęły do 
Czynu Przedzjazdowego,

Delegacja 
kobiet polskich 
wyjechała do Szwajcarii
WARSZAWA PAP. 11 bm. 

w  godzinach wieczornych 
opuściła Warszawę, udając 
się do Szwajcarii, delegacja 
Zarządu Głównego Ligi Ko­
biet. Delegacja kobiet pol­
skich weźmie udział w  obra 
dach sesji K om itetu W yko­
nawczego Światowej Demo­
kratycznej Federacji Kobiet, 
k tóra odbędzie się w  Gene­
wie w dniach od 15 do 19 
bm.

W skład delegacji wcho­
dzą: przewodnicząca Zarządu 
Gló'"nego Alicja Musiałowa, 
członek Prezydium  ZG LK 
Czesława Sobiera.iska oraz 
kierow nik wydziału zagra­
nicznego ZG LK Lidia Lu- 
bowska.

% $ m $ is m
S trajk  kolejarzy 

w Tunisie
Komitet A k c ji  K o le ja rz y  T u n l-  

*u p ro k la m o w a ł w  n o c y  z  11 n a  
12 s ty c z n ia  p o w sz e c h n y  24-godzin  
n y  s t r a jk  o s trz e g a w c z y  d la  p o ­
p a rc ia  p o s tu la tó w  p ra c o w n ik ó w  
k o le jo w y c h .

Hitlerowiec naczelnym 
redaktorem  w Trizonii

R e d a k to re n i p is m a  z w ią z k o w e ­
go „ G e w e rrk .c h a f tlie h e  M onat.s-
l ie f te "  w y d a w a n e g o  p rz e z  Z a rz ą d  
G łó w n y  Z je d n o c z e n ia  Z w ią z k ó w  
Z a w o d o w y c h  w  N ie m c ze c h  z a ­
c h o d n ic h , }„-st b , d z ia łac z  h i t l e ­
ro w s k i W a l te r  P a lii.

przekroczyła 1.720. Prócz te 
go przeszło 3.300 rolników, 
w tym  2.300 kobiet w iejskich 
podjęło zobowiązania indy­
widualne.

Część zobowiązań została 
już w ykonana —■ wiele in­
nych jest w trakcie realiza­
cji. M. in. 1.200 grom ad za­
meldowało o w ykonaniu w 
100 proc. głębokich orek ’ zi­
mowych.

S p ć id . ieicjj i PG il-oim  y 
puiuaga ą 

iutip iu iu u aliiie  
g o sp od aru jącym  

c h ło p o m
KRAKÓW PAP. Podejm u­

jąc zobowiązania na cześć II 
Z jazdu PZPR liczne spół­
dzielnie produkcyjne i zało­
gi PGR postanowiły poma­
gać swoim sąsiadom, gospo­
darującym  indyw idualnie w 
osiąganiu lepszych plonów i 
wyższych wyników hodow­
lanych przez udostępnienie 
im swoich doświadczeń.

M. in. spółdzielcy z Kwi­
kowa (pow. Brzesko) i 
Zwierzchosławic (pow. T ar­
nów) zapoznali sąsiadów - 
chłopów mało i średniorol­
nych z korzyściami, jakie 
daje wysiew superfosfatu 
granulow anego oraz ze spo­
sobami granulow ania tego 
nawozu sztucznego.

Pracow nicy PGR z Lazan, 
pow. K raków  i Jodłownika, 
pow. Limanowa, zorganizo­
wali dla miejscowych chło­
pów pogadanki na tem at za­
bezpieczenia drzew owoco­
wych przed szkodnikam i i 
mrozami. Z ich to in ic ja ty­
wy wszyscy sadownicy w  La 
źanach i Jodłow niku prze­
prowadzili spryskiw anie 
drzew 1 zabezpieczyli je 
przed mrozami. Brygada o- 
borowa z PGR Lazany, k tó­
ra  zwycięsko realizuje zobo­
w iązania o zwiększeniu 
mleczności krów, udziela fa­
chowych porad chłopom po­
bliskich gromad.

Czyn (półdzielcóuj  
z lęborskiego

Do czynu na cześć II Z jaz­
du partii przystąpili masowo 
członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnych pow iatu lębor­
skiego. Postanowili oni, jak 
inform uje korespondent R. 
M ichalak zastosować przodu 
jące m etody upraw y ziemi 
i hodowli, dla podniesienia 
produkcji roślinnej i zwierzę 
cej.

Spółdzielcy z Kierzkowa, 
którzy w  ram ach kró tko ter­
minowego zobowiązania od­
staw ili 14 tuczników ponad 
plan, zobowiązali się zwięk­
szyć pogłowie bydła o 10 
sztuk, św iń z 27 do 67 sztuk 
i założyć na 1 hek tarze zie­
mi — ogród warzywny.

Wszyscy członkowie gos­
podarstw a podjęli ponadto 
dodatkowe zobowiązania In ­
dywidualne. Ob. Leszuk, np. 
odstawi tucznika i 10 gęsi, 
cb. Roweda — 2 tuczniki, 25

Przodownik Czynu Zjazdowego

Jerzy Dmowski, ślusarz Gdańskiej Fabryki Maszyn i 
Odlewni w Czynie Przedzjazdowym osiąga 200 proc. normy 
dziennej. Dla uczczenia II Zjazdu zobowiązał się on wyko­
nać 5 mechanizmów dla przemysłu okrętowego.

Na zdjęciu: Jerzy Dmowski przy montażu ostatniego z 
5 mechanizmów wykonanych ponadplanowo dla uczczenia II 
Zjazdu Partii. Fot. — Z. Kosycarz

Przed wytorimi
do Rady Najwyższej

ZSRR
MOSKWA PAP. P rezy­

dium Rady Najwyższej 
ZSRR powzięło uchwalę, 
by przy przeprowadzaniu 
wyborów do Rady N aj­
wyższej ZSRR w dniu 14 
m arca 1954 roku kierow a­
no sic ordynacją wyborczą 
zatw ierdzoną dekretem  
Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR z 9 stycznia 
1950 roku i zachowano 
wzory spisu wyborcóp' 
oraz dokumentów, upoważ 
m ających do glosowania, 
stosowane przy wyborach 
do Rady Najwyższej ZSRR 
w 1950 roku.

P O M  T u o i e i n ó d z t n  a  e rd a ń s k i e p o

Przyspieszyć zimowe remonty 
maszyn i narzędzi rolniczych

Usprawnienie organizacji pracy
i warunków wynagrodzenia
w Państwowych Gospodarstwach Rolnych
p rzyc zyn i się do zwiększenia 

produkcji roślinnej i hodowlanej
U c h w a ła  P re zy d iu m  R zą d u

WARSZAWA PAP. W ska- ników we wzroście produk- w aniu się w PGR. uchwala 
zania IX Plenum  KC PZPR, cji, w zwiększaniu w ydajno- Prezydium  Rządu przewidu- 
jak  również doniosła uchw a- ści pracy, przyczyni się do je dla nich szereg przywile- 
ła Rady M inistrów z dnia 17 'stab ilizac ji kadr w PGR. jów. M. in. pracownicy PGR

WARSZAWA PAP. T er­
min zakończenia zimowych 
remontów maszyn i narzędzi 
rolniczych w POM upływa 
dla województw południo­
wych 10 m arca, a dla woje­
wództw północnych — 20

Przyczyną opóźnienia re­
montów w większości POM 
jest m. in. fakt, że w 1953 
r. zakończono prace połowę 
o wiele później niż corocz­
nie. W płynęło to na później­
sze sporządzenie inw entary-

m arca br. W celu dotrzym a zacji maszyn i opracowanie 
nia tych term inów  pracow - planów remontów.
nicy w arsztatów  państw o­
wych ośrodków maszyno­
wych w  całym k ra ju  wzm a­
gają tempo prac rem onto­
wych rozumiejąc, że od n a­
leżytego przeprowadzenia re 
m ontu maszyn w poważnym 
stopniu zależy pomyślne w y 
konanie zwiększonych zadań, 
jakie stoją obecnie przed oś 
rodkam i maszynowymi.

Jak  Inform uje Centralny
Zarząd państwowych ośrod­
ków maszynowych, według 
danych z końca ub. roku. 
mimo wykonania przez n ie­
które przodujące POM i 
GOM zimowych rem ontów  
— w skali krajow ej akcja 
ta jest poważnie opóźniona.

Mimo przeprowadzanej re 
generacji starych, części za­
m iennych w niektórych 
POM, poważnie daje sie od­
czuć b rak  wielu zasadni­
czych części zamiennych, ko 
niecznych do remontów. Rów 
nież i to powoduje opóźnie­
nie prac remontowych.

Niedostatecznie zaopatruje 
POM w części zamienne 
C entrala Zaopatrzenia Rnl- 
nicłwa. Niedostatecznie za­
opatryw ane są POM rów ­
nież w gazy techniczne do 
spawania, w m ateriały  h u t­
nicze i drzewo.

grudnia' 1953 r. w sprawie 
zapew nienia niezbędnych 
środków dla wzrostu hodowli 
zw ierząt gospodarskich i roz 
woju bazy paszowej — sta­
w iają ważne zadania przed 
państwowym i gospodarstwa­
mi rolnym i zarówno w dzie­
dzinie zwiększenia produkcji 
roślinnej jak  i hodowlanej.

Aby stworzyć jak  najdogod 
niejsze w arunki oraz zabez­
pieczyć niezbędne środki dla 
realizacji tych odpowiedział 
nych zadań, Prezydium  Rzą­
du podjęło ostatnio uchwałę 
w  sprawie popraw y organi­
zacji pracy i warunków  wy­
nagrodzenia za pracę w  PGR.

Uchwała ta, k tóra wcho­
dzi w życie z dniem 1 m ar­
ca br., wprowadza korzyst­
niejszy system piać i premio 
w ania dla robotników i p ra ­
cowników PGR.

Realizacja tej ważnej u- 
cbwały przyczyni się do dal­
szego umocnienia organiza­
cyjno - gospodarczego PGR, 
do m aterialnego zaintereso­
wania dla robotników i pra-

Jako podstawową 
organizacji pracy w
uchwała przewiduje wprowa 
dzenie stałych brygad: Polo­
wych, hodowlanych, ogrod­
niczych i rybackich, wiążąc 
wynagrodzenie robotników z 
wynikam i produkcyjnym i.

Brygadowy system stw a­
rza dogodne w arunki ' do 
zwiększenia wydajności pra 
cy i jednocześnie zapewnia

formę n ' e posiadający krów. będą 
PGR mogli otrzym ać na dogod­

nych w arunkach kredyty na 
zakup. Pracownikom  sta­
łym PGR, którzy w yrażają 
chęć budowy własnych dom 
kow, udzielona zostanie po­
moc w postaci wydzielenia 
działki pod budowę, kredy 
tów oraz w  zaopatrzeniu m a­
teriałowym.

Uchwała Prezydium  Rzą-
robotnikom  większe w yna- ¿¡u , stanow iąca konsekwentne

Stosunkowo spraw nie prze 
biegają rem onty maszyn 
w POM woj. wrocławskie­
go, gdzie do końca ub. roku 
wykonano już praw ie poło

gęsi, 50 królików i 500 1 m le- j vvę rem ontów  traktorów  
ka ponad plan, a cb. Weso- „Zetor“ i „Ursus". Najgorzej 
łowski — tucznika i 200 li-  | przebiegają rem onty w POM 
trów m leka ponad plan. woj. gdańskiego.

T error w Kenii
Jalc d o n o s i a g e n c ja  R e u te ra ,  

N a iro b i 9 tom. p o w ie szo n o  7 M u 
rz y n ó w  o s k a rż o n y c h  o rz e k o m e  . 
o k ry w a n ie  b ro n i  i a m u n ic ji .

A denauer wysyła młodzież 
na roboty do Afryki

N a  p o d s ta w ie  p o ro z u m ie n ia  
m ię d z y  rz ą d e m  A d e n a u e ra  a  d y ­
r e k to r e m  p o łu d n io w o  - a f r y k a ń ­
s k ic h  k o p a lń  z io ła  D u  T o ir  b e z ­
ro b o tn a  m ło d z ie ż  z a c b o d n io -n ie -  
m ie c k a  w y je ż d ż a  do  A ir y k i  p o ­
łu d n io w e j do  p ra c y  w  ta m te j ­
s zy c h  k o p a ln ia c h .

Sytuacja w  M aroku
S y tu a c ja  w  M a ro k a  J e s t w  d a l 

Szym  c iąg u  n a p ię ta .  P o n ie s ie n ia  
p ra s y  św iad c z ą , że r e p r e s je  t r a n  
ru s k ie j  a d m in is t r a c j i  k o lo n ia l­
n e j  n ie  zd o ia iy  z ap e w n ić  tz w . 
„ p a c y f ik a c j i“  M aro k a , tv  z w iąz ­
k u  z ty m  c h a r a k te r y s ty c z n a  j e s t  
w y p o w ie d ź  d z ie n n ik a  „ F ig a ro “ . 
D z ie n n ik  te n  s tw ie rd z a , że k o la  
rz ą d o w e  z a s ta n a w ia ją  s ię  n a d  
s p ra w ą  z a s tą p ie n ia  o b e c n e g o  r e ­
z y d e n ta  g e n e ra ln e g o  w  M aro k ti,  
g en . G u illa u m e  p rz e z  u rz ę d n ik a  
c y w iln e g o . Z im ie n ie m  G u iila u -  
Xne łą c zą  s ię  n a jo k r u tn ie js z e  r e ­
p r e s je  w ła d z  k o lo n ia ln y c h  w o b ec  
Y ucłm  n a ro d o w o  -  w y z w o leń c z e -  ce yf Maroko.

R-pr^Zciitaiicl m io du  niemieckiego
powinni zostać dopuszrzeni

»[¡do d i skusi i na K on ie rent'j i Czterech 
i clsraJ IśGRiiS.i spraw za ^n icziiycii 

Izby Ludowej KRO
BERLIN PAP. Dziennik 

„Neues D eutschiand“ opubii 
kow al kom unikat o posiedzę 
niu kom isji spraw  zagranicz 
nych Izby Ludowej NRD, 
które odbyło się w dniu r l  
bm. Na posiedzeniu tym  mi 
n ister spraw  zagranicznych 
Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej L cthar Bolz wy­
głosił re fera t o sytuacji mię 
dzynarodowej w przededniu 
zwołania konferencji m ini­
strów  spraw  zagranicznych 
czterech m ocarstw  i o poli­
tyce zagranicznej rządu 
NRD, k tórej celem jest do­
prowadzenie do jak  najszyb­
szego zaw arcia trak ta tu  po­
kojowego ze zjednoczonymi, 
dem okratycznym i, pokojowy 
mi i 
caml.

D yskusja w ykazała 
stw ierdza dziennik — że 
członkowie komisji spraw  
zagranicznych zgadzają się 
z tezą w ysuniętą w  Tefera- 
cie, a mianowicie, że dzięki 
konsekwentnej akcji sił po­
koju  rozładowanie napięcia 
międzynarodowego stało się 
obecnie możliwe.

Kom isja spraw  zagranicz­
nych Izby Ludowej — pisze 
w  zakończeniu „Neues D eut­
schland“ — w całej pełni po 
p iera stanowisko rządu, k tó ­
ry  domaga się, aby przedsta 
wiciele Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej i  przed­
stawiciele Niemiec zachod­
nich dopuszczeni zostali do u- 
działu w dyskusji nad prob-
lem em  niemieckim podczas 

suw erennym i Niem - spo tkania m inistrów  spraw  
zagranicznych w Berlin!«.

Mimo tych braków , wiele 
ośrodków maszynowych — 
w oparciu o dobrą organi­
zację pracy, m. in. przez 
właściwe planowanie napraw  
sprzętu i organizowanie w 
w arsztatach gniazd napraw ­
czych — dobrze wywiązuje 
się ze swych zadań. P rzo­
du ją pod tym  względem 
POM woj. bydgoskiego. | £ 

Na Przyśpieszanie remon- [ i  
tów  w wielu POM ma duży : £ 
wpływ realizacja zobowią- , £ 
zań dla uczczenia II Zjazdu f 
P artii. 11

Na uspraw nianie 1 przyś- j £ 
pieszan.e zimowych remon- ' £ 
tow  wpivą?a już obecnie obej ( £ 
mowanię przez zakłady prze- j £ 
myślowe szefostwa nad po- i £ 

i szczególnymi POM W ra- E
_! mach tuj rosnącej z dnia na £

dzień akcji, robotnicy zakia- I £ 
dów przemysłowych pomaga i £ 
1ą załogom POM w rem on- j £ 
lach przez dostarczanie w ie- j |  
lu nowych części zamień- !§ 
nych, przez regenerację sta - i |  
rych części oraz doszkalanie 
personelu technicznego; np. 
w woj. wrocławskim wszyst­
kie POM objęte zostały już 
szefostwem zakładów prze­
mysłowych.

Mimo trudności, załogi 
POM w trosce o term inowe 
dostarczenie rolnictwu w te ­
gorocznej kam panii wiosen- 
no-siewnej niezbędnej ilości 
dobrze wyrem ontowanych 
maszyn 1 narzędzi rolniczych 
dokładają starań , aby zabez­
pieczyć wykonanie wielkich 
zadań, jak ie staw iają przed 
rolnictw em  tezy IX  Plenum  
KC PZPR.

Nówe traktory 
i kombajny

otrzymają P O i Wyfcrzeżi
Zgodnie z zapowiedzią 

partii i rządu ośrodki m a­
szynowe zaopatrzone zo­
staną w pokaźną ilość no­
wego sprzętu,

POM naszego wojewódz­
tw a otrzym ały już w stycz 
niu 170 aparatów  do zwal­
czania : szkodników roślin­
nych, 21 sztuk pługów 3- 
skibowych najnowszego ty 
pu itd. W najbliższych 
dniach nadejdzie do nich 
18 nowych traktorów  „U r­
sus“. Będzie to pierwsza 
partia  traktorów  z ogólnej 
liczby 130, które w tym 
roku otrzym a nasze woje­
wództwo.

W tegorocznych żniwach 
na polach naszego w oje­
wództwa rozpcczńie pracę 
15 kombajnów zbożowycli 
i wiele innych maszyn ro l­
niczych,

grodzenie, za ponadplanową 
produkcję, bowiem dla człon 
ków brygad przewidziane 
są wysokie premie.

Nowe zasady płac, które 
wprowadza uchwała Prezy 
dium Rządu, przew idują pod 
wyżsźenie wynagrodzenia 
dla robotników, zatrudnio­
nych zarówno w produkcji 
hodowlanej, jak roślinnej, 
Szczególnie w ydatnie pod­
wyższone zostają zarobki 
aia robotników brygad ho­
dowlanych, niezależnie- bo­
wiem od podwyżki płac prze 
widziane są dla nich dogod 
niejsze w arunki obsługi in 
wenta rza żywego.

Uchwała Prezydium  Rzą­
du przewiduje również pew 
ne zmiany w zasadach w y­
nagradzania robotników  se 
zonowych, wprowadzając 
premie za ciągłość i w ydaj­
ność pracy w wysokości 15 
proc. miesięcznego zarobku.

Poważnym bodźcem m a­
terialnego zainteresowania 
robotników w podnoszeniu 
produkcji rolnej oraz w 
zwiększaniu wydajności pra 
cy j4st rozszerzenie zakre­
su prac akordowych w PGR

W ynagrodzenie personelu 
kierowniczego i specjali­
stów zróżnicowane będzie w 
z&Jeżności od posiadanego 
wykształcenia i doświadcze­
nia w pracy w Państwowych 
G ospodarstw a'h  Rolnych. 
Dla kadry tej, niezależnie 
od poważnej podwyżki pła­
cy zasadniczej, przewidzia­
ne są odpowiednie premie 
za planowe i ponadplanowe 
osiągnięcia produkc> me go 
spodarstw  i zespołów, w kto 
rych pracują.

W celu przyjścia z pomocą 
p-acownikom  w zagospodaro

wcielanie w życie doniosłych 
w skazań IX  Plenum  KC 
PZPR, zabezpiecza w arunki 
i środki dla przyspieszenia 
tem pa rozwoju produkcji ros 
linnej i hodowlanej w PGR. 
Dla pracowników PGR sta­
nie się ona bodźcem do zwię­
kszania wydajności i lepszej 
jakości pracy, do zwiększa­
nia wyników w upraw ie i ho 
dowli, a jednocześnie przy­
czyni się do dalszej poprawy 
w arunków  Socjalnych oraz 
do rozwoju życia ku ltu ra lne­
go w PGR.

Hotel Robotniczy 
ZBIM w Gdyni
zwyciężył

w a współzawodnictwie 
ogólnokrajowym

W kw ietniu ub .r. wszyst 
kie hotele robotnicze przy­
stąpiły do współzawodnict­
wa o tytuł najlepszego ho­
telu w kraju . W III kw ar 
tale pierwsze miejsce uzy 
skał Hotel Robotniczy przy 
Zjednoczeniu Budownictwa 
Inżynieryjno -  Morskiego w 
Gdyni.

W dniu wczorajszym o 
godzinie 17.30 w  świetlicy te 
go hotelu odbyła się uroczy 
stość wręczenia jego miesz 
kańcom sztandaru  przecho 
dniego.

W uroczystości tej wzięli 
udział: dyrektor departa­
m entu Centralnego Zarzą­
du Budownictwa Inżynie­
ry jno  -  Morskiego tow. Ko­
sowski, przedstawiciele Cen 
trolnego Zarządu tow. tow. 
M atysek i Skwara, przedsta 
wiciel Centralnego Zarządu 
Zw. Zaw. Prac. Budownic­
twa tow. Lipiński, dyrektor 
ZBIM w G dańsku tow. Po- 
spiszil i inni.

Przedstawiciele obu stron
o m ó w i ą  s p r a w ę  w z n o w i e n i a

rozmów wstępny cli w Korei
LONDYN PAP. Agencja 

R eutera donosi z Seulu, że 
delegat Stanów  Zjednoczo­
nych Kenneth Young w yra­
ził zgodę na propozycję de­
legacji koreańsko-chińskiej 
aby przedstawiciele obu 
stron spotkali się ' w P an- 
m undżonie w ceiu omówie­
nia spraw y wznowienia roz­
mów wstępnych na temat 
konferencji politycznej.

Porozumienie 
w  sprawie powrotu 

uchodźców cywilnych

PEKIN PAP. Agencja No 
wych Chin donosi z Kaeson 
gu. że przedstawiciele obu 
stron w wciskowej komisji 
rozejmowej zaaprobowali po 
rozumienie w sprawie szcze 
gółów technicznych powrotu

W a r s z a w a  1 9 4 5 - 1 9 5 4

Tuh huto Tak Jest
CAF —  fot, Tymiński |
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uchodźców cywilnych do 
miejsc swego pochodzenia.

Porozumienie przewiduje, 
że linię dem arkacyjną będzie 
mogło przekraczać codzien­
nie najwyżej 100 uchodźców 
cywilnych i cywilnych oby­
wateli państw  obcych. Do­
kładny term in zakończenia 
tej akcji zostanie ustalony 
przez wojskową komisję ro- 
zejrnową.

Amerykanie 
planują porwanie 

jeńców
PEKIN PAP. W depeszach 

z Kaesongu Agencja Nowych 
Chin podaje inform acje o a- 
m erykańskich przygotowa­
niach do porw ania tysięcy 
u ierepatnow anych jeńców ko 
reańskich i chińskich z obo­
zu pozostającego pod opieką 
hinduskich wojsk w artow ni­
czych. Porw anie jeńców — 
v< celu oddania następnie Ko 
reanczyków w ręce Li Syn 
M am  i Chińczyków w ręce 
Czanp tO.i-szeka — planowa 
ne jest na noc z 22 na 23 
stycznia.

Agencja Nowych Chin do­
nosi daic-j, ;.e strona am ery­
kańska wysyła ostatnio cio 
strefy zdem ilitaryzowanej’ 
licznych agentów  lisynm a- 
nowskieh w charakterze „po 
iieji cyw ilnej“. Mają oni do­
pomóc do porw ania jeńcó.z 
w nocy z 22 no 23 bm.

* * *
NOWY JORK PAP. Ko­

respondent agencji United 
Press donosi z Tokio, że w 
dniu 12 stycznia dowódca 
„wojsk NZ“ w  Korei gene­
ra ł Hull odleciał na wyspę 
Taiwan. gdzie ma omówić 
■ Czang Kai-szek'em  sp ra­
wą wysłania na Taiwan 14 
tysięcy nie repatriow anych 
dotychczas jeńców chiń­
skich.

Do Inczonu na zachodnim 
wybrzeżu Korei południo­
wej przybyły już statki, któ 
re m ają przewieźć żołnierzy 
chińskich na Taiwan — pi­
sze korespondent United 
Press.

f
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Surze śn eżne 
i ostre mrozy

w Europie i t e i j c e
w K a i a d m

BERN PAP. W ciągu ostat 
nich dwóch dni nawiedziły 
Szwajcarię gwałtowne burze 
śnieżne. Z różnych okolic 
górskich donoszą o katastro ­
falnych lawinach, które zasy 
pały lub całkowicie zburzy­
ły kilkadziesiąt domów. 9 
osób poniosło śmierć, a w ie­
le innych zaginęło bez w ieś­
ci.

* * *
WIEDEŃ PAP. W Alpach 

austriackich law iny zasypa­
ły w  ciągu ostatniej doby 80 
osób. U ratowano dotychczas 
tylko 29. Pozostałe są uw ię­
zione pod zwałami śniegu. 
Stwierdzono ju t  śmierć k il­
ku  osób. Jedna z law in — o
•zerokości 200 m zasypała
całkowicie stację kolejową 
Da las.

•  *  *

PARYŻ PAP. Dzienniki 
donoszą, że w ostatnich 
dniach w  związku z nagłym 
obniżeniem się tem peratury, 
w  stolicy 1 na przedm ieś­
ciach zm arło k ilku  bezdom­
nych.

* * *
NOWY JORK PAP. Burza 

śnieżna szalejąca od 24 go­
dzin na wschodnich obsza­
rach USA spowodowała do­
tychczas śmierć 41 osób. W 
stanie M aine tem peratura 
spadła do 35 stopni poniżej 
zera.

O silnych mrozach donoszą 
z Kanady. W M ontrealu i 
Quebec tem peratu ra spadła 
do 30 stopni poniżej zera, a 
w  A rm atrong do 40 stopni 
poniżej zera.

* * *
PARYŻ PAP. Z Damaszku 

donosi Agencja France Pres 
se o ulewnych deszczach 1 ob 
fitych opadach śnieżnych w 
różnych okolicach Syrii. 
Śnieg zablokował drogę Ea- 
bas — B ejrut. Uległa przer­
wie kom unikacja telefonicz­
na między Syrią a Libanem.

Imperialiści irancuscy w Vietnamie

Mimo użycia najnowoczcś 
niejszej broni, imperialiści 
Irancuscy w Vietnamie ppłnoc 
nym w ciągli ostatnich 12 
miesięcy stracili w zabitych, 
rannych i wziętych do niewól 
przeszło 20 tysięcy żołnierzy 
oficerów, Wojska ludowe zdo 
były około 1.800 karabinów 
przeszło 200 karabinów masz 
nowych oraz znaczną ilość in 
nej broni i amunicji, Znisz 
czono około 350 nieprzyjaciel 
skich pojazdów mechanice 
nych.

Ostatnie zwycięstwa ludo 
wej armii ińetnamskiej spra 
wiły, ie wojska agresorów fran 
cuskich znajdują się w defen­
sywie.

Na zdjęciu: Takiej to bro­
ni używają agresorzy francuscy 
wobec ludowych wojsk, wał­
czących o wyzwolenie swego 
kraju.

Granica na Odrze i Nysie 
jest również dla Francji

g ra n icą  pokoju
Oświadczenie Edwarda Daladiera

N o w y m a rio n e tk o w y
rząd w bzo^iowskim

llietnamie
PARYŻ PAP. Agencja 

F rance Presse donosi z Sai- 
gonu, że książę Buu Loc 
utworzył nowy rząd Vietna- 
m u baodaiowskiego.

NOWY JORK PAP. Agen­
cja U nited Press podkreśla 
w depeszy z Saigonu, że rząd 
Buu Loc‘a uw ażany jest za 
„gabinet fachowców“. „Pre­
mierowi Buu Loc‘owi -— pi­
sze korespondent agencji U- 
nited Press — nie udało się 
pozyskać w spółpracy partii 
politycznych dla utworzenia 
rządu „jedności narodow ej“. 
W praktyce wszystkie partie 
zbojkotowały iego wysiłki“.

PARYŻ PAP. W ponie- Daladier wypowiedział się 
działkowym num erze dzień- za podjęciem rozmów z rzą- 
n ika „Combat“ ukazał się dem Ho Szi Mina w sprawie 
wywiad ze znanym polity- pokojowego uregulow ania 
kłem  francuskim , deputowa- kwestii indochińskiej, stw ier 
nym do Zgromadzenia Naro- dzając, że „nieprzyjęcie w  ro 
dowego, radykałem  Edw ar- ku 1947 niejednokrotnie skła 
dem Daladier. danych propozycji Ho Szi

„  , . , . , . Mina było godne potępienia .Odpowiadając na pytanie
w sprawie „europejskiej

Katastrofalna sytuacja
w  ż e g lu d z e  n o r w e s k ie j

.Prasa skandynaw ska za- Larsen podkreślił, że pers- 
mieszcza alarm ujące donie- pektywy żeglugi norweskiej 

„««i,,/-i*» roku 1954 „są bardzo nie­sienia o sytuacji w żegludze 
norweskiej, stanowiącej jed 
ną z najważniejszych gałęzi 
norweskiej gospodarki naro­
dowej.

„Svenska D agbladet“ publi 
kuje streszczenie refera tu  
prezesa związku arm atorów  
norweskich Rolfa W estfal-

korzystne, uspraw iedliw iają­
ce najwyższy pesymizm“. 
„K onkurencja zagraniczna — 
oświadczył Larsen — jest 
tak silna, że połowa naszej 
floty handlowej płynie z niem u  WC3IVU.ll AlUUO " *

Larsena, który przyznaje, że pełnym i ładunkam i, przeważ 
rok 1953 był dla norweskiej riie deficytowo“.
żeglugi rokiem  katastro fal­
nym. W pływy z frachtów  na 
liniach nieregularnych, czyli 
dla statków  tram powych spa 
dły w 1953 roku w porówna­
niu z 1951 r. o 53 proc., na 
liniach regularnych — o 60 
proc., a dla tankowców o 75 
proc.

Rok 1953 w porównaniu z 
rokiem  1952 przyniósł Nor­
wegii wpływy z frachtów  o 
78C milionów koron m niej­
sze. Jest to sum a rów na 20 
proc budżetu państwowego.

wspólnoty obronnej“, Dala­
dier oświadczył, że projekt 
tej wspólnoty został potępio­
ny przez większość deputo­
wanych do Zgromadzenia 
Narodowego. „Można naw et 
powiedzieć — podkreśli! Da 
ladier — że projekt ten w 
praktyce został odrzucony w 
przededniu w yjazdu przed­
stawicieli francuskich na 
Berm udy, ponieważ rezolu­
cja na rzecz „armii europej­
skiej“, zgłoszona przez frak ­
cję parlam entarną partii so­
cjalistycznej i poparta przez 
MRP, została odrzucona 
znaczną większością głosów. 
Zresztą, rząd nie wziął tego 
pod uwagę, o czym świadczy 
kom unikat konferencji ber- 
mudzkiej. Nadal jestem  zda­
nia, że europejska wspólno­
ta  obronna grozi zniszcze­
niem jedności arm ii francu­
skiej, zerwaniem więzów 
między F rancją a Unią F ran 
cuską, a zwłaszcza przygoto 
wu.ie hegemonię Niemiec w 

i zjednoczonej Europie sześ- 
\ ciu“ (tj. sześciu państw  —
I Francja, Włochy. Niemcy za 
! chodnie, Holandia, Belgia i 
I Luksem burg — obiętych 
' układem  o „armii europej­
skiej“).

S tw ierdzając, że granica 
na Odrze i Nysie jest dla 
Związku Radzieckiego i dla 
Polski „nienaruszalnym  w a­
runkiem  utrzym ania poko­
ju “, D aladier powiedział: 
„Moim zdaniem, jest ona dla 
F rancji również granicą po­
koju“. :

Znaczenie układu
francusko-radzieckiego
N awiązując do francusko- 

radzieckiego układu o soju­
szu i pomocy wzajem nej- z 
grudnia 1944 roku, Daladier 
podkreśliły że „wyraźnym ce­
lem tego układu jest niedo­
puszczenie do rem ilitaryzacji 
Niemiec

Nowa Polska wywarła  
na mnie ogromne 

wrażenie
Zapytany o wrażenia z 

niedaw nej podróży do Pol­
ski, Daladier oświadczył: 
„Nowa Polska (w której nie 
byłem od roku 1923) głębo­
ko różni się w swej stru k ­
turze geograficznej i etnicz 
nej od dawnej Polski... Roz 
w ijana w . niej działalność 
w yw arła na m nie ogromne 
wrażenie. Nowe okręgi prze 
myślowe i m iejskie Warsza 
wy, Gdańska, Gdyni i W ro­
cławia są im ponujące“. Da­
ladier podkreśla w szczegół 
ności niezwykły rozmach bu 
dowy Nowej Huty.

W odpowiedzi na pytanie: 
„Jaka jest rola Rosjan w od 
budowie Polski?“ Daladier 
oświadczył: „Rosjanie w o- 
gromnym stopniu pom aga­
ją  Polsce. Udzielają jej kre 
dylu; • posyłają tow ary 1 
techników. Polacy słusznie 
są ogromnie wdzięczni za tę 
pomoc. Groźba arm ii euro­
pejskiej, tj. odbudowy Wehr 
m achtu, jeszcze bardziej za 
cieśnia tę solidarność“.

Stw ięrdzając, że w  czasie 
pobytu w Polsce nawiązai 
liczne kontakty z księżmi ka 
tolickimi, D aladier podkre 
ślił, iż rząd polski udziela 
dużych kredytów  na odbu­
dowę zburzonych kościo­
łów. Jest rzeczą ciekawą, 
iż ludność ogromnie intere 
suje się odbudową starych 
zabytków... Czuje się zresz 
ta w całym k ra ju  wolę zwią 
zania się z w ielką historycz 
ną przeszłością narodu, Krót 
ko mówiąc — podkreśla w 
konkluzji Daladier — Pol­
ska spraw ia niezwykle w ra

-iolow m ki rze czn e
bądzie produkowała 

stocznia w Głogowie
ZIELONA GÓRA PAP. 

Przy końcu P lanu 8-let- 
niego stocznia rzeczna w 
Głogowie będzie jedną z 
największych i najnow o­
cześniejszych w kraju . W 
roku bież. — na podsta­
wie projektów  opracowa­
nych przez polskich inży­
nierów  — rozpocznie ona 
produkcję pierwszych poi 
skich holowników rzecz­
nych.

Obecnie trw ają  intensyw 
ne prace nad dalszą roz­
budową stoczni, dzięki cze 
mu, jej zdolność produk­
cyjna zwiększy się jeszcze 
w roku bież. o 100 proc. 
W krótce m a być oddane 
do użytku „serce stoczni1' 
— trasernia. Na gładkiej 
jak  lustro podłodze, będą 
tu  robione w  skali 1:1 wy 
kresy oraz szablony budo­
wanych jednostek rzecz­
nych.

T rw ają intensyw ne p ra ­
ce w olbrzymiej hali mon­
tażowej. Rozbudowywana 
jest również hala obróbki 
blach.

Rozbudowuje się stare 
pochylnie, będące dotych­
czas „wąskim gardłem " 
produkcji. Będą one na 
wskroś nowoczesne; m. in 
wyposażone zostaną w 
m echaniczne wyciągi. Za­
aw ansow ane są także p ra ­
ce przy budowie kom pre- 
sorowni.

Nowoczesne maszyny dla 
rozbudowujących się obiek 
tów Stoczni Głogowskiej 
są częściowo produkcji k ra  
jowej, częściowo zaś po­
chodzą z dostaw  radziec­
kich i z k rajów  dem okra 
cji ludowej.

Dla uspraw nienia tran  
sportu w ew nątrz zakładu 
wybudowano bocznice ko­
lejową i przeprowadzono 
nowe drogi.

¡ile  d ą ż ą  I®  o d p rą ż e n ia  
w  s y t u a c ji  u i ią d z y n a r s d c w e j

Fincmhnwpra .nzna-

Prasa krajów Azji
o orędziu Eisenhowera

i!o Knniiresu amerykańskiego

zydenta Eisenhowera „ozna­
cza kontynuow anie ery zim­
nej wojny i napięcia między 
narodowego“, a dalej ostrze­
ga USA, że polityka ta  „na­
raża  na ryzyko u tra ty  przy­
jaźni i szacunku wielu naro­
dów św iata“.

Następnie dziennik stw ier­
dza, że „wzmagające się w 

Oba dzienniki w yrażają Azji południowej niezadowo- 
ubolewanie, że prezydent lenie wywołane wiadomością 
Eisenhower nie uczynił żad o przygotowywaniu pakistan

------ -- -  ....................... .. „ej naw et aluzji do ewentu sko -  am erykańskiego soju-
dzie Eisenhowera „O stanie ainego uznania przez Stany szu wojskowego przem aw.
pańśtw a“ wywołało rozcza- ^ r z y ś ć S t a n ó w ^ d n o c z o n y c h ,

publiki Luaowej. współpraca z Franco w
Dziennik „Asahl pisze na Hjszpanii : neohitlerowcam i 

ten tem at, „niezależnie ^  w Niemczech zachodnich o- 
tego, czy rząd Chm Lud - Czang Kai-szekiem  i

rowama, wych podoba się czy nie Sta M anem może dopro-
dziennik japoński „Yomiu- nom Zjednoczonym, nieroz- _  z(j an iem dziennika
« »  -  artykule w « p -
nym, że przy obecnym osła 
bieniu napięcia w stosun- pokoju

PARYŻ PAP. Korespon­
dent agencji „France P res­
se“ donosi z Tokio, że orę-

rowanie w społeczeństwie ja 
pońskim.

S tarając się ustalić przy­
czyny tego rozczarowania,

•"■*7, " . . . .  z , „ — do izolacji USA. „Orędzie
z Chm ską Republiką Ludo- zydenta E isenhowera — 
w ą, jeśli się chce utrw alenia p jsze w zakończeniu dziennik 

stosun- Dokoiu na Dalekim Wscho- _ nie v,nri7i r>rzviemnvch
ze

PARYŻ PAP. 9 bm. aresz 
tow any został w Clerm ont- 
F errand  A ndre Souquiere, 
sekretarz Federacji F rancu­
skiej P artii Komunistycznej 
departam entu  Sekwany. W

kach międzynarodowych rze dzie“. Dziennik dodaje, __ -
czą natu ra lną  byłoby oczeki ----------
wać od Stanów Zjednoczo- c- w spraw ie j trw a upor- 
nych jakiegoś kroku, który czywie na dawnych pozy- 
przyczyniłby się do dalsze- cjach“. 
go osłabienia tego napięcia. * * »
Tymczasem orędzie Eisen- MOSKWA PAP. Jak  dono- 
howera nie świadczy — zda sj z Delhi agencja TASS, pra 
niem dziennika — o jak ie j- sa tam tejsza żywo kom entuje
k .iw i.k  ™ i.m . polityki K
USA, gdyż prezydent podkre poli(yki zagranicznej, które, 
ślił w nim  konieczność wzmo W6(jług jednom yślnej opinii 
żenią przygotowań w ojen- dzienników, nie świadczą by- 
nych. „Yomiuri“ stw ierdza, najm niej o dążeniu USA, do 
. , . odprężenia m iędzynarodowe-
ze, jak  w ynika z orędzia, „Hindustan Times“ pod- 
polityka Stanów Zjednoczo kreśia , że orędzie prezyden- 
nych wobec Europy, Dale- ta  Eisenhowera do Kongresu 
kiego Wschodu i Związku Ra „nie wskazuje na żadne ra ­
dzieckiego -  pozostaje bez
zmian. rza sta re  „znane już“ tezy i

Inny wielki dziennik ja -  znów „kładzie nacisk na dok- 
poński „Asahi“ podziela w trynę siły m ilitarnej . 
tej spraw ie zdanie „Yomiu- stw ierdzając dalej, że spra 
r ;“ wa uznania Chińskiej Repu­

bliki Ludowej nabiera w o- 
statnich czasach coraz w ięk­
szego znaczenia, dziennik za­
znacza, że „prezydent Eisen­
hower obiecał dalszą pomoc 
wojskową i ekonomiczna rzą 
dowi Formozy, o dopuszcze­
niu Chin do ONZ — naw et 
nie w spom niał“.

Dziennik „H industan S tan  
dard“ pisze, że orędzie pra-

Odyirif&ki

Reakcja francuska uwięziła
t a t a  i Komunistycznego A . S juquiere

Jak  wiadomo, na podsta­
wie tego „oskarżenia“ zosta­
li w swoim czasie aresztowa 
ni Duclos, Stil, Le Leap, 
Frachon i inni działacze po­
stępowi, później jednak, wo-UcpcU liimcmu vjęi\yvau«, »» t ' '----- ■’ -»------  '

poniedziałek '1 A ndre Souquie bec bezpodstawności zarzu 
re stanął przed sędzia śled- tów, musieli być zwolnieni.
czym Duvałem. Podczas prze 
słuchania obecni byli obroń 
cy aresztowanego — Bru- 
guier 1 M attarasso. Sędzia 
śledczy zarzucił Andre

m ^ T l^ i s k u m - z e c r w k o t r z  £ £ ' V ^ ł e ^ s t w l e  j a n -
pieczeństwu zewnętrznem u obaw « p rz e d m ą

Souquiere zażądał od Du- 
vala zwolnienia go z więzie­
nia. s

Aresztowanie A ndre Sou- 
quiere wywołało liczne pro-

Powrót delegacji 
prawników polskich
z W iednia

państw a“.

II tom dzieł 
Kim Ir Sona

N a k ła d e m  w y d a w n ic tw a  K o re ­
a ń s k ie j  P a r t i i  P r a c y  u k a z a ł  sic 
d ru g i to m  d z ie ł w y b ra n y c h  K im  
I r  S e n a . T o m  te n  o b e jm u je  p rz e  
m ó w ie n ia ,  r e f e r a ty ,  a r ty k u ły ,  
w y w ia d y  i l is ty  K im  I r  S e n a  z 
o k re s u  w a lk i n a ro d u  k o re a ń s k ie ­
go o p o k o jo w e  z je d n o c z e n ie ,  n ie

____ ______ „ ____ z aw is ło ść  i d e m o k ra ty z a c ję  K o-
żenie odrodzenia i  żywotno- . re i  fod  m a rc a  1948 d o  m a ja

1 1950 r.).SCI.

nifestacjam i ludności Sou 
quiere odstawiony został do 
więzienia Fresnes późnym 
wieczorem pod silną eskortą 
policji.

Związki zawodowe CGT w 
departam encie Sekwany wez 
wały masy oracuiące do or­
ganizowania kam panii na 
rzecz uwolnienia Andre Sou 
quiere. W wielu przedsię­
biorstw ach paryskich odbyły 
się już zebrania protestacyj­
ne. a do sędziego śledczego 
udały się delegacje, by żą­
dać uw olnienia\A ndre  Sou­
quiere.

Wwalce narodu francuskiego 
przeciw  „arm ii europej­
skiej“ na plan pierwszy 

wysuwa się stale hasło obrony 
niepodległości i suwerenności 
Francji. Przeciwnicy „arm ii eu­
ropejskiej“, bez względu na ich 
przekonania polityczne i przy­
należność party jną  podkreślają, 
że „arm ia europejska“ — to ko­
niec istnienia F rancji nie tylko 
jako mocarstwa, ale w ogóle, ja ­
ko samodzielnego państwa. Po­
wołują się oni przy tym  na tekst 
układu o „armii europejskiej“ 1 
jego poszczególne postanowienia.

Jeśli zaś chodzi o zwolenników 
„armii europejskiej", to sta ran ­
nie un ikają oni ąyszelkiego po­
woływania się na konkretną treść 
układu.

Zapoznajm y się bliżej z n ie ­
którym i fr; meritami układu w 
spraw ie tzw. „armii europej­
skiej“.

Przede wszystkim. Jasa jest 
organizacja „europejskiej wspól­
noty obr nnnej“, bn taka jest ofi­
cjalna nazwa „armii europej­
skiej“. .

..Europejska wspólnota obron­
na“ posiadać ma następujące or- 
ę- -n'71: rade m m istrćw , zgroma­
dzenie, trybunał i kom :sar at.

Rada .minjstrów składać się ma 
z przedstawicieli 6 państw  
sygnatariuszy układu, tzn. Nie- 
m ee zaotmdnich. Francji, Włoch, 

H -landii i Luksem burga. 
Pola jej oe>e?a na wydawaniu 
dyrektyw  dla kom isariatu i na 
podejm owaniu różnych decyzji.

Zgromadzenie wspólnoty obron 
poi składa sio z 87 delegatów: 
rr T'T‘' 7"fbr,rłn'o i WV'
c ,y ] i-r p .c ..ntow ane prze/
21 delegatów z każdego z tych 
państw ; Belgia i H olandia będą

Co to fest „armio europejskal i kich podległych generałowi ame 
rykańskiem u. A rtykuł 18 układu 
mówi: . „Kom petentny dowódca 
naczelny podlegający organizacji 
pak tu  północno - atlantyckiego 
jest upraw niony do upewnienia 
się, czy europejskie siły obrony 
są w dostatecznej mierze zorga-

burg 4 Zgromadzenie to ma ty wojskowe wszystkich 6 rodowe mogłoby tylko zatrosz- 
przeprowadzać dyskusię nad państw. W ten sposób kom isa- czyć się o to aby znalęzc pię- 
snrawozdaniem kom isariatu; vo- ria t ma decydować, ilu młodych m ądze potrzebne na finansow a- -  ------------

E B Ł słM K  M Ł iS M s ; z z  s r s s r ”;
g-SAaSTUJS Ł E  Ks s r s r c :  T* ----------------  ą o »-
ograniczona przez fakt, 
ono praw 
raz do roku

WARSZAWA PAP. 12 bm
powróciła z W iednia do kra 
ju  delegacja praw ników  poi 
skich, k tóra uczestniczyła w 
m iędzynarodowej konferen­
cji prawników w obronie 
praw  i swobód dem okratycz­
nych.

W skład delegacji wcho 
dzili: pierwszy prezes Sądu 
Najwyższego W. Barcikow- 
ski, prezes Zarządu Główne 
go Zrzeszenia Prawników  
Polskich prof. J. Jodłowski 
zastępca generalnego proku 
ra to ra  H. Podlaski, prof. U-
niw ersytetu W arszawskiego 
M. M uszkat, profesor Szko­
ły Głównej Służby Zagra 
nicznej J. Sledziński oraz sę 
dzia Z. Stypułkowska.

W raz z pow racająca dele­
gacją przybyła do W arśza 
wy, na zaproszenie Zrzesze 
nia Praw ników  Polskich, gru 
pa praw ników  z Ameryki 
Południowej, którzy brali u- 
dział w konferencji w Wied­
niu.

Ciekawe, ciekawe
„Nie ma kryzysu  politycz­

nego w e W łoszech“ — oś­
wiadczył przed paroma dnia 
m i dziennikarzom  premier 
włoski, Pełła. Na drugi dzień  
nie był już p r e m i e r e m a 
jego rząd przeszedł do histo 
rii. Ciekawe, co też p. Pełła 
rozumie pod określeniem  
,kryzysu  politycznego".

Mister Coon 
odkrywa Europą

M ister Coon jest republi­
kańskim  przedstawicielem  
ze stanu Oregon w  am ery­
kańskiej Izbie Reprezentan­
tów. Podobnie jak w ielu in ­
nych polityków  am erykań­
skich uznał za stosowne od­
być trzym ies ięczn i podróż 
po 19 krajach Europy.

Z  podróży wrócił wielce 
rozżalony. „Dla A m erykan i­
na jest czym ś strasznym  od­
kryw ać Europę" —■ oświad­
czył on po swoim  powrocie 
do USA. „Nie lubią nas w 
Europie. W  paru krajach, 
których wolę nie w ym ie­
niać, oświadczono m i, że 
USA zrob iliby  lepiej chowa 
jąc do lamusa cały swój pro 
gram pomocy dla zagranicy 

zostawiając Europę to spo­
koju".

Postać m ister Coona jest 
nam bliżej nie znana, ale 
stwierdzić trzeba, że jeśli 
chodzi o spostrzegawczość, 
bije on na głowę w ielu  swo­
ich kolegów.

on v n ą ,  gu,y a«» u n c  s u m , . -  —  -
.¡i,,. i u yv. -- ,“ 'y‘ .... , ” - j.-- Mało tego. Pod żadnym wzglę- z„ pj.. przekazane zostaną kom-

na przez fakt, . ze ma nuje również wyłącznym praw em  d{?m nie byliby j uz Francuzi gos dowbdcy n a cz e ln e
iro zbierać się jedynie nominacji na wszystkie stano- podarzam i swego kraju . Układ -s . ---------  -------
►ku. wiska w armii. A ponieważ de- zawiera bowiem dyspozycje prze

Powszechny śmiech
Niedawno w  bry ty jsk ie j 

Izbie Gmin debatowano nad 
sprawą Egiptu. Wielce sza ­
nowny wicehrabia Stansga- 
to, członek Labour Party, 
mieniącej się — jak wiado­
mo — socjalistyczną, prag­
nąc wykazać, że Kanał Su-  
eski jest nie do obrony, oś­
wiadczył: „Baza Sue;u  ma  
120 kilom etrów  długości i 35 
kilom etrów szerokości — 
nawet am erykański pilot tra 
filby w  taki cel".

Po tych słowach w stresz­
czeniu przebiegu debaty w  
nawiasie znajdują się słowa 
— powszechny śmiech. Jak  
widać z powyższego  — wa­
lory am erykańskich lotników  
są „wysoko cenione" wśród  
brytyjskich  „sojuszników".

Mat. .

cydujący wpływ na -nominacje 
te ma dowódca wszystkich wojsk 
atlantyckich, z reguły generał 
am erykański, który w mvśl dy­
rektyw  W aszyngtonu obsadza 
kluczowe stanowiska b. genera­
łami hitlerow sk’mi, w wypadku 
ratyfikacji układu młodzi F ra n ­
cuzi służyliby pod dowództwem 
hitlerowskich oficerów, niedaw ­
nych katów swej ojczyzny i czę­
sto — morderców swych n a j­
bliższych.

W myśl układu kom isariat 
dysponuje również praw em  sw o­
bodnego rozmieszczenia podle­
głych mu sił zbrojnych, k tóre w 
myśl dodatkowych klauzul ukła­
du mogą być użyte, jeśli rząd 
„atlantycki“ danego k ra ju  tego 
zażąda, np. do tłum ienia s tra j­
ków itp. W ystarczy więc jeden 
rozkaz i znowu hitlerow skie od- 
^7’'ały okupacym ^ — razrm
b^z o p o n  — znajda sio na do- 
brze sobie znanych terenach 
Francji, Belgii, Holandii.

Jeśli chodzi o finanse, to spra-

T rybunal rozpatryw ać ma skar 
gi, ew entualnie odwołania po­
szczególnych państw  od takich 
czy innych decyzji kom isariatu, 
które zdaniem zainteresowanego 
państwa nie są , zgodne z litera 
i duchem układu.

I wreszcie dochodzimy do n a j­
ważniejszej części organizacji ko 
m isariatu. W skład kom isariatu 
wchodzi 9 członków, po dwóch 
z Francji, Niemiec zachodnich i 
Wioch, , po jednym  — z Belgii,
Holandii i Luksem burga. Kom­
petencje tego kom isariatu sa sze 
rokie. Praktycznie, jest to organ 
posiadający upraw nienia m ini­
sterstw  wojny sześciu państw, 
m inisterstw , które zresztą po ra ­
tyfikacji układu ulegaja oficjal­
nej likwidacji. Tym samym ule­
ga praktycznie likw idacji suwe­
renność i samodzielny był łych 
krajów . Jakaż bowiem wartość 
ma istnienie państw a, które po­
zbawione jest swych sił obron­
nych? __________  I

Kom isariat ustala pobór rekru wa wygląda również prosto.-C ię 
t a i czas trw ania służby wojsko- żary „europejskiego“ budżetu 
wci sposób szkolenia, zaopatrzę- wojskowego, opracowanego przez 
nie ’ uzbrojenie i organizacje kom isariat, byłyby rozdzielone 
tzw. „arm ii europejskiej“, w na poszczególne kraje. A więc

mu, podlegającem u organizacji 
pak tu  północno -  atlantyckiego 
k tóry  spraw uje władzę nad n i­
mi i ponosi odpowiedzialność
za nich.

Czyż można jerm ze w ątpić o 
celu, o misji tej arm ii? Armii, 
k tóra służąc za paraw an dla od­
budowy W ehrm achtu, dostarczyć 
ma am erykańskim  im perialistom  
i bońskim  odwetowcom piechu-

„ 1UU „„.„w » ...............-  - tów  do nowego m a-szu na
tylko żołnierze i oficerowie, ale Wschód. Pod jej to szum oaiam  
naw et pracownicy cywilni „ar- służyć m aja i um ierać .««.oazi 
mii europejskiej“ z chwilą jej Francuzi, Belgowie, Włosń no - 
utw orzenia przestają podlegać iendrzy i Luksem burczycv u 
praw u swego kraju , a odpowia- imię owej Europy „az po u ra i , 
1 - • ’ o której m arzy H allstein teden

z. najbliższych w spółpracowni­
ków A denauera.

zawiera bowiem dyspozycje prze 
widujące, że kom isariat będzie 
m iał monopol na produkcję, im ­
port i eksport surowców i m a­
teriałów  zwanych strategiczny­
mi. I znów, praktycznie rzecz 
biorąc, całe życie ekonomiczne 
F rancji znajdzie się pod butem  
obcych generałów, w większoś­
ci generałów  H itlera.

Albo spraw a sądownictwa. Nie

dają jedynie przed specjalnie 
utworzonym sądownictwem „ar­
mii europejskiej". Francuz więc 
pełniąc „europejską“ służbę wo: 
skowa, nie może być pociągnię­
ty  do odpowiedzialności przez 
władze kraju , którego jest. oby­
watelem. za popełnione przestęp­
stwo. N aw et każda m aszynistka 
francuska, pracująca w biurach 
..armii europejskiej“ na terenie 
Francji, s ta je  się osobą nietykal 
ną, „eksterytorialną“.

A teraz, należałoby zadać py­
tanie komu i' czemu służvć ma 
„arm ia europejska“? Komu? Spra 
wa jest jasna. „Armia europej'

Dem okracia po maccarthystowsku 
c z y l i  swój swego me poznał

D w ó ch  s tu d e n tó w  k a n a d y js k ic h ,  c z ło n k ó w  re a k ty .tn e .ł 
p a r t i i  » .postępow o - k o n s e r w a ty w n e j“  (a p rz y  t> m sy n k ó w  
z n a n y c h  k a n a d y js k ic h  h u ss i n e sm a n ó w ) z o sta ło  z a t rz y m a ­
n y c h  p rzez  w ła d ze  im lg r a c y jn e  n a  g ra n ic y  U SA  p o d  z a r z u ­
te m  .s p rz y ja n ia  k o m u n is to m “ .

(Z prasy)

miały po 10 delegatów, a L u S  skład ¿ S w S S . -  £  ^ n c u s Ê ie  Zgromadzenie Na ska“ .tanow i cześć sił atlantyc

„Armia europejska“ — to za­
proszenie młodzieży zachodnio­
europejskiej do zbiorowego sa­
mobójstwa. Cóż dziwnego, że na 
notyka ona na taki ooór. Impo­
nującą wałka narodu francuskie­
go przeciw „arm ii europejskiej“ 
wstrząsnęła już posadam i tej 
armii, k tóra nie zdążyła sie n a ­
rodzić. P raw da o „arm ii euro­
pejskie}“ należy do rzędu tych 
prawd, których nie potrzebą n a­
wet zbytnio komentować. Wystor 
czy je  tylko poznać.

V. Z. Strach ma wielkie octy.
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WBREW OPTYM ISTYCZNEJ OPINII
— Komisja pracy i pomocy 

społecznej MRN dobrze p ra­
cowała w pierwszych dwóch 

• kw artałach ub. r. — stw ier­
dza sekretarz Prezydium  
MRN w Elblągu S tanisław  
N ader — w trzecim k w arta ­
le nastąpiło pewne załam a­
nie. Jednak  od połowy listo­
pada, dzięki pomocy P rezy­
dium, praca tej komisji wesz 
ła znów na właściwą drogę. 
Prezydium  MRN ze swej stro 
ny przeprow adza analizę pro 
tokołów jej prac i wyciąga 
z nich odpowiednie wnioski...

P łynne wywody sekretarza 
Prezydium  nie znajdują, nie­
stety, potw ierdzenia w  p rak ­
tyce. Sytuacja bowiem nie 
jest bynajm niej tak  różowa. 
Wręcz przeciwnie...

W  Elblągu — m ieśc ie  
przem ysłowym ...

Elbląg — to miasto w ybit­
nie przemysłowe, główny w 
k ra ju  ośrodek powstającego 
przem ysłu budowy turb in . 
Prócz znanych w  całym k ra ­
ju, w ielkich Zakładów  Me- 
chanicznych mieszczą się tu  
dziesiątki różnych fabryk 
średnich i małych. Część z 

to zakłady budowane 
juz przez państw o ludowe z 
myślą o załodze, zakłady, w 
których stworzone zostały ro 
botnikom  w arunki gw aran tu  
ja re  bezpieczeństwo i k u ltu ­
rę  m iejsca pracy. Jednak  
większość elbląskich zakła­
dów przem ysłowych to  spuś­
cizna _ kapitalistycznego bu­
downictwa, a więc ciasne, 
ciemne, nie posiadające właś 
ciwej w entylacji pomieszcze- 
^ la i maszyny, przy których 
drobna naw et nieuw aga gro­
zi często wypadkiem.

W ładza ludow a szczególną 
uwagę poświęca spraw ie od­
powiednich w arunków  bez 
pueczeństwa i higieny pracy. 
Na rekonstrukcję i m oderni­
zację starych zakładów  prze­
znaczane są poważne fundu­
sze. Znaczenie B iH p podkreś­
liła ostatnio specjalna uchwa 
ła Rady M inistrów.

Jednakże nagm innym  jesz­
cze niedom aganiem  jest brak  
w  niektórych zakładach n a­
leżytej troski o pełne i celo- 
we w ykorzystanie środków 
przeznaczonych na popraw ę 
w arunków  bezpieczeństwa i

Otrąb nie było...
Słyszałem , że i w y  M e- 

dziński zakontraktowaliście  
tucznika, co?

— A  no, zakontraktow a­
łem, jednego na razie — od­
powiedział N iedziński.

— Dobrzejcie zrobili. Kon 
traktacja to popłatna rzecz 
dla chłopa.

— Popłatna, mówicie? To 
się zgadza. A le wiecie, są- 
siedzie co — m am  do was 
prośbę. Pożyczcie m i na k il­
ka godzin konia, chciałem  
pobrać z GS 100 kg otrąb 
należnych m i z a ’ kontrakta - 
cię.

— A to m i prośba. B ierz­
cie konia i jedźcie. Stoi w  
sta jn i —  roboty przecież m e  
ma.

*  * *

M agazyn GS w  Tczewie- 
Wst, do którego udał się N ie­
dziński, był zam knięty . Trze 
ba poczekać — pom yślał 
chłop i w yprzągł konia. Sam  
zaś, by nie zmarznąć, cho­
dził tam i z powrotem  zacie­
rając od czasu do czasu ręce. 
M ijały godziny...

Wreszcie po 4 godzinach 
zjaw ił się magazynier. N ie­
dziński w ręczył m u kw it na 
100 kg otrąb.

T yle nie m am  w  m aga­
zynie  — dostaniecie 60 kg 

odpowiedział magazynier.
Jak to 60 kg? Przecież... 

tu pokazał N iedziński
kw it — wyraźnie pisze 100 
kg.

~  Pisze, pisze —  pow tó­
rzył zgryźliw ie magazynier, 
ole jak nie m am  otrąb, to co 
w am  dam.

N iedziński starał się w y ­
tłum aczyć magazynierowi, 
że stracił w iele czasu, że w y ­
pożyczył konia itp. A le m a­
gazynier rozłożył bezradnie 
ręce. Cóż ja na to poradzę? 
Nie m a otrąb; jak będą to 
dostaniecie pozostałych 40 
kg.

Co było robić, N iedziński 
przygnębiony wracał do do­
mu: jeszcze raz trzeba bęc 
dzie pożyczać konia.

* *  *

Zastanawiająca jest praca 
zarządu GS, który wie o bra 
kach w  magazynie, a n c nie 
robi, aby je usunąć. Czyżby 
jego członkowie nie zrozu­
mieli zadań w ynikających  
ala nich z uchw ał IX  Ple­
num  i uchw ały Rządu z dn. 
1' grudnia?

Wg korespondencji F. W.
“ aracował Zet-ka.

higieny pracy, jest zaniedby­
wanie spraw  BiHP. S tąd też 
rady narodowe, jako organ 
miejscowej władzy, m ają o- 
bowiązek system atycznej kon 
troli zakładów przemysło­
wych, badania — w jaki spo 
sób realizuje się w nich po­
stu la t ciągłej popraw y w a­
runków  pracy załogi.

Gdy spraw a k o ń czy  się  
na p rotok ołach ...

B ilansując całoroczny do­
robek Komisji MRN w El­
blągu trzeba stwierdzić — 
wbrew  optym istycznym  w y­
wodom sekretarza Prezydium  
MRN — że jest on bardzo 
nikły. Opracowywane na po­
szczególne kw arta ły  plany 
pracy; w  zdsadzie pozosta­
w ały na papierze. Na plano­
w anych około 60 lustracji za 
kładów  pracy przepowadzo- 
no w  ciągu roku zaledwie kil 
kanaście i to przeważnie w  I 
kw artale. L ustracje te  miały 
przy tym  wyłącznie praw ie 
jeden cel — analizę możli­
wości zwiększenia stanu za­
trudnien ia kobiet w  zakła­
dach pracy. Jest to n iew ąt­
pliwie ważne zagadnienie, 
nie może ono jednak przesło­
nić pozostałych, zasadniczych 
spraw, którym i pow inna zaj­
mować się komisja.

Zresztą i ten  widoczny w 
początku roku, choć „jedno­
stronny“ zapał kom isji — 
szybko ostygł. Przestano w i­
zytować teren. Na zebrania 
kom isji przychodziła zniko­
m a ilość członków, czę­
sto zebrania te nie docho­
dziły do skutku.

Gdzie leży przyczyna tego 
stanu rzeczy?

Gdy przegląda sie proto­
koły kontrolne i z zebrań 
komisji, rzuca się w  oczy je 
den szczególny fakt: brak  
jakichkolw iek danych o prak  
tycznych wnioskach i za­
stosowaniu w  życiu wskazań 
komisji.

Protokół z w izytacji z dnia 
15. I. 1953 r. w Zakładach 
Mięsnych w  Elblągu wskazu 
je  np„ że istn ieją możliwoś­
ci zatrudnienia kobiet tam, 
gdzie p racu ją mężczyźni. Jed 
nak nie m a dalej żadnej 
w zm ianki o jakichkolw iek za 
rządzeniach wykonawczych 
w  tej dziedzinie. Na posie­
dzeniu kom isji 25. II. 1953 r. 
członek kom isji Jan in a  Orze 
szek w skazała, że kierow ­
nictw a .wielu zakładów lek­
ceważą szkolenie społecznych 
inspektorów  pracy, że nie wy 
konyw ane są zarządzenia 
pow izytacyjne i że trzeba wo 
bec opieszałych i opornych 
stosować środki adm inistra­

cyjne. konsekwencje karne. 
I znowu: ani jednego faktu 
wskazującego, że te słuszne 
uwagi zostały zastosowane w 
życiu.

N ieb ez p iec zn a
ten d en cja

Nie przypadkowo. Bowiem 
wszystkie tego rodzaju wnio 
ski, k tóre wraz z protoko­
łami zaw ędrow ały do P re­
zydium MRN — tam też 
kończyły swą drogę. Pozo­
staw ały „głosem wołającego 
na puszczy“. Czy trzeba dzi 
wić się, że przy takim  „dzi a 
łan iu“ kom isja traci swój 
au to ry tet w terenie. traci 
więc i chęć do pracy?

W pracy Prezydium  MRN 
w Elblągu zarysowuje się 
niebezpieczeństwo bagateli­
zowania czynności komisji, 
trak tow ania p rac kom isji ja ­
ko czegoś raczej zbędnego, 
nie m ającego związku z pra 
cą organu  w ładzy ludowej. 
U w ydatniało sie to szczegól­
nie w pracy obwodowego in ­
spektora pracy, k tóry  wizy­
tu jąc zakłady (w iście rekor 
dowym tempie) na 93 prze­
prowadzonych w  III kw arta  
le 1953 r . kontroli tylko 
dwie odbył wspólnie z człon 
Idem komisji.

A. już inaczej niż bezdusz­
nym  trudno  określić stosu­
nek do prac komisji, cechu­
jący kierow nika wydziału 
pracy i pomocy społecznej! 
MRN Antoniego Załubow- 
skiego, chociaż to właśnie 
kierow any przez niego w y­
dział powinien resortowo 
współpracować z komisją. 
W prawdzie kierow nik brał 
udział w  posiedzeniach ko­
misji, protokołował naw et 
ich przebieg, lecz jak  sam 
przyznaje, w ielu tych proto­
kółów naw et nie przepisał na 
czysto. Po prostu włożył je 
do b iurka i na tym  się skoń 
czyło.
, Nie można się dziwić, że 

w takich w arunkach zebra­
nia nie dają żadnego efektu, 
że orzeczenia kom isji hie są 
respektowane. Oto np. w 
dniu 4. XI. ub. r. zostały 
skontrolow ane w arsztaty  re- 
peracyjne zespołu PGR J a ­
nów, mieszczące się w E lblą­
gu. K om isja stw ierdziła w 
protokole, że b rak  tam  pod­
łogi. że pracę w  w arsztatach 
u trudnia dym przedostający 
się. z kuźni, że nie ma um y­
w alni. ani szafek odzieżo­
wych. że robotnikom  nie wy 
daje się ciepłej odzieży itp.

A oto treść protokołu po­
wizytacyjnego z dnia II  grud 
nia 1953 r. z tegoż zakładu:

„Zespół kom isji stw ierdza, żc 
punkty, k tó re  zalecono dy­
rekcji zespołu do realizacji 
do dnia 30. XI. 1953 r. nie 
zostały zrealizowane z winy 
dyrekcji zesnołu. W arunki w 
w arsztatach pod względem 
BiHP sa nadal nieznośne i 
sprzeczne z przepisam i“.

Z tego tak alarm ującego 
sygnału nie zostały wyciąg­
nięte wobec dyrekcji zakła­
du żadne wnioski Skończy­
ło się i tym  razem  na proto­
kole komisji.

C o jest p o trzeb n e
Przy takim  stosunku do 

prac kom isji ze strony P re­
zydium MRN, trudno mówić
0 jej uaktyw nieniu. Bo prze 
cięż trzeba to zrozumieć, że 
jednym  z podstawowych wa 
iunków  aktywności komisji 
(i to nie tylko kom isji pracy
1 pomocy społecznej) jest za­
interesow anie jej członków 
w ykonyw aną pracą. jest 
świadomość, że praca ich 
jest owocna, że daje w yni­
ki, z których korzystają m a­
sy pracujące.

I tylko wtedy, gdy człon­
kowie kom isji aktyw nie i z 
zapałem odnoszą się do swej 
pracy, można pomyśleć o 
wzbogaceniu form  działalnos 
ci komisji, np. przez naw iąza 
nie ścisłej w spółpracy z ko­
misjam i zdrowia i handlu 
dla przeprow adzenia w spól­
nych kontroli piekarni, czy 
m asarni czy też przez zw ró­
cenie uwagi również na za­
gadnienia zabezpieczenia 
mienia społecznego i zapo­
biegania pożarom.

Sprawa ścisłego powiąza­
nia pracy Prezydium  z ko­
m isjam i rad, a poprzez nie 
z najszerszym i m asam i ludzi 
pracy — jest jednym  z głów 
nych zagadnień stojących 
przed prezydiam i rad  naro ­
dowych. Jest to czynnik wię 
zi z m asam i, k tóry  umożli­
wia stała oddolną kontrole 
pracy Prezydium  ł jego wy 
działów, umożliwia szerokie 
stosowanie oręża k ry tyk i i 
sam okrytyki w  pracach rad  
i ich organów.

Dlatego też nie sa potrzeb­
ne, towarzysze z Prezydium  
MRN w Elblągu, optym i­
styczne. a gołosłowne zapew 
nienia, że komisja pracy i 
pomocy społecznej pracuje 
dobrze. Potrzebna jest pomoc 
udzielana tej komisji, po­
trzebne są w arunk i umożli­
w iające jej owocną działal­
ność, potrzebne jest głębokie 
zrozumienie jej celów i za­
dań w  ośrodku przemysło­
wym  — Ełblaeu.

B. LISAKOWSKI

1 l i p i  i

Wiele zakładów przemy sio wych na Wybrzeżu, podpisało umowy z odbiorcami na wyko­
nanie produkcji z odpadków. Gdańska Fabryka Maszyn i Odlewnia we Wrzeszczu kończy 
już pierwszą Tfirtię produkcji dodatkowej. Obejmuje ona m. in.. tysiąc miotów ślusarskich, 
1500 kilogramów rusztów i 2 tys. krążków do palenisk kuchennych.

Na zdjęciu: kowale Stanisław Czarnecki i Nikodem Sztompor, którzy dla uczczenia 
II Zjazdu PZPR zobowiązali się wykonać dodatkowo 300 młotów. Zobowiązanie ta prze­
kroczyli, oddając 450 miotów. Fot. — Z. Kosycarz

K o r e s p o n d e n c i  p i s z ą

Dwa hotele robotnicze
Na budowy i do zakładów 

produkcyjnych przychodzą 
wciąż nowi ludzie, przyby­
w ają z różnych stron nasze­
go kraju . P racu ją  wzorowo i 
ofiarnie.

Wyniki tych prac jednak 
zależą w dużym stopniu od 
tego, jak  m ieszkają i jak  spę 
dzają czas po pracy. W b a r­
dzo w ielu w ypadkach wiąże 
się to z pracą hoteli robot­
niczych. z tym, w  jak i spo­
sób Zdołały one now oprzyby­
łym do G dańska robotnikom  
zastąpić domy rodzinne.

A jak  spełniają te  rolę ho­
tele robotnicze w  Gdańsku? 
Trzeba stwierdzić, że tylko 
n iektóre z nich spełniają 
ją  dobrze.

Tak fest w fotelu ZBM...
W 4-piętrow ym  budyriku 

przy ul. Ogarnej n r  107/108 
w Gdańsku mieści się h o te l, 
robotniczy ZBM. W jasnych 
pokojach mieszka tu  120 mło 
dych dziewcząt — córek m a­
ło i średniorolnych chłopów, 
przybyłych do pracy na gdań 
skich budowach.

W dzień pracują, uczą się 
zawodów, a po pracy... Po 
pracy odpoczywają w  ciep­
łych, czystych, ładnie um eb­
lowanych pokojach. N ajchęt­
niej jednak, w  wolnych chwi 
lach przesiadują w  św ietli­
cy hotelu.

— Najlepiej i najprzy jem ­
niej wypoczywa się w świet

licy — mówi Teresa Łagow­
ska — bo życie świetlicowe 
jest u nas dobrze zorganizo­
wane...

— Świetlicę m am y ładną i 
bogato wyposażoną w książ­
ki, gry tow arzyskie — w trą ­
ca Julianna Puzio. — K ie­
rowniczka hotelu Stefania 
Zbytek w raz ze świetlicową 
K larą  M ielnik um ieją zainte 
resować nas dobra książką, 
potrafią przeprowadzić in te­
resujące pogadanki, organi­
zują pokazy ciekawych fil­
mów, odczyty, wieczorki li­
terackie...

Ale na tym  nie kończy 
się nasze życie świetlicowe
— dodaje A niela M arszałek.
— M. Odrzyniuk. J. W ierz­
bicka i B. Misiejow tworzą 
trio śpiewacze, k tóre dało 
już 26 występów.

Młode robotnice budow la­
ne w  zam ian za opiekę, ja ­
ką otacza ich państwo, 
zwiększają w ydajność pracy, 
pogłębiają swoje kw alifika­
cje. by lepiej służyć spraw ie 
socjalistycznego budow ­
nictwa.

...A  tak w totohi PKP 
w Oliwia

W hotelu robotniczym 
PK P w Oliwie, przy ul. Ko­
łobrzeskiej 23/25 . m ieszkają 
ludzie, którzy  w  większości 
w ypadków  łączą jeszcze pra 
cę z nauką. Uczą się w ie­
czorami. W arunki, w jakich

mieszkają, nie pozw alają im 
jednak ani na zasłużony od­
poczynek po pracy, ani na
naukę.

W m ałym  pokoiku znajdu 
ją  się 4 łóżka, szafa ubra­
niowa dla dwóch osób, stół. 
krzesła. M ieszkańcy po p ra ­
cy chcieliby odpocząć, przy­
gotować jak iś posiłek... U- 
trudnia im  to ciasnota i b rak  
wielu podstawowych przed­
miotów i urządzeń.

W spraw ie uzupełnienia 
sprzętów w  pokojach miesz­
kańcy hotelu interw eniow ali 
k ilkakrotnie u kierow nictw a 
i u naczelnika Oddziału Dro 
gowego P K P w  Gdańsku. 
Niestety bezskutecznie.

K ierownictwo hotelu, jak  
z tego w ynika, nie spełnia 
należycie swoich obowiąz­
ków, nie dba o zaspokoje­
nie najistotniejszych potrzeb 
mieszkańców.

Przytoczone przykłady 
świadczą 0 tym, że kierow ­
nictw a niektórych zakładów 
w  G dańsku i hoteli robotni 
czych zbyt mało uwagi po­
święcają jeszcze spraw om  by 
towym pracowników. Na po 
praw ę w arunków  bytowych 
ludzi pracy państw o nasze 
łoży ogromne fundusze i trze 
ba je  należycie w ykorzy­
stać dla zapew nienia m iesz­
kańcom  hoteli wszystkich 
niezbędnych wygód.

(Na podstawie korespondencji 
Pychnwskiego i mieszkańca ho- j 
telu PKP opracował jot.)

Z a rz ą d z e n ie
W Z G S
i praktyka

W dniu 31 grudnia 1953 
roku upłynął term in, do k tó­
rego chłopi mogli spłacić 
drobiem zaległe „końcówki“ 
w dostawacn żywca. Chęt­
nych do skorzystania z tego 
udogodnienia było wielu. Nie 
wszyscy jednak mogli w  ten 
sposób oczyścić swoje konto. 
Znalazła sie przeszkoda w 
postaci źle zrozumianego 
przez pracowników GS za­
rządzenia Wojewódzkiego Za 
rządu Gm innych Spółdzielni.

WZGS w G dańsku miano­
wicie w ydał zarządzenie, 
podpisane przez ob. F irycha, 
wiceprezesa d la  spraw  sku­
pu, w strzym ujące skup dro­
biu w  dniach 23, 24, 30 i 31 
grudnia. In tencja zarządzenia 
była słuszna: chodziło bo­
wiem o to, by w okresie świą 
tecznym nie pozostawiać w 
GS żywego drobiu. Jednak  
w niektórych GS zrozumiano 
to zarządzenie inaczej. I tak  
np. w  GS Gronowo i Nowa- 
kowo pow. elbląskiego nie 
tylko że nie przyjm owano 
drobiu w  dniach określonych 
zarządzeniem WZGS, ale je ­
go „moc urzędow ą“ rozciąg­
nięto również na dalsze dni.

28 grudnia np. GS w Gro­
no wie nie przyjął od Anto­
n iny  Rokosz i S tefanii J ę ­
drzejowskiej z Zam browa 
drobiu, którym  chciały one 
wyrównać „końcówki“. Po­
dobnie postąpili pracownicy 
GS Nowakowo. Nie przyjęli 
oni 29 grudnia od ob. P io tra 
Kolasy z Rybackiej Kępy 4 
kur. k tó re  chciał sprzedać 
zam iast 5 kg m ięsa b rak u ją ­
cych m u do pełnego w ykona­
nia planu dostaw żywca.

Z tych faktów  WZGS po­
winien wyciągnąć wniosek, 
że zarządzenia dotyczące re­
alizacji obowiązkowych do­
staw  należy uzgadniać z wo­
jewódzkim pełnomocnikiem 
M inisterstw a Skupu, aby je ­
go delegaci w  gminach mo­
gli dopilnować ich w ykona­
nia.

W. K.

P a ń s ^ K J o n / o r  t f i n e r o  w  G f l o n s f e u
J u l iu s z  M e jtu s :  „ M ło d a  G w a r d ia “  — 

o p e ra  w 4 a k ta c h  (7 o b ra z a c h ) ,  l ib r e t to  — 
A. M a ły szk o , w e d łu g  p o w ie śc i A . F a d ie -  
je w a , p rz e k ła d  p o ls k i — A. P o łę g o w s k ie -  
go. K ie ro w n ic tw o  m u z y c z n e  — K a z im ie rz  
W iłk o m irs k i.  I n s c e n iz a c ja  i r e ż y s e r ia  — 
A n to n i M a ja k . D y ry g e n c i :  Z d z is ła w  B y t ­
n a r  i M a r ia n  O h st. K ie ro w n ik  w o k a ln y  — 
S te fa n  B e l in a -S k u p ie w s k i .  p rz y g o to w a n ie  
c h ó ró w  — R o m a n  K u k le w ic z , u k ła d  t a ń ­
ców  — K r y s ty n a  G ru s z k ó w n a . D e k o ra c je  
i k o s t iu m y  — k o le k ty w  a b so lw e n tó w  i 
s tu d e n tó w  P a ń s tw o w e j  A k a d e m ii S z tu k  
P la s ty c z n y c h  w  W arsz a w ie . P r a p r e m ie r a  
w  P a ń s tw o w e j O p e rz e  B a ł ty c k ie j  w  
G d a ń sk u .

MŁODA GWARDIA"... książka — 
którą pokochaliśmy od razu... 
K siążka — nauczyciel, wycho­

wawca i przyjaciel. Książka, którą 
sta ła się codzienną lek tu rą  naszej mło 
dzieży...

Ileż głębokich wzruszeń ogarniało 
nas, gdy przew racaliśm y jej kartk i, 
gdy śledziliśmy losy jej bohaterów  — 
krasnodońskiej młodzieży, k tórej górą 
ca miłość do ojczyzny, do rodzinnego 
kraju , do ludzi radzieckich — była nat 
chnieniem  nieubłaganej w alki ze znie 
nawidzonym  okupantem .

K siążka A leksandra Fadiejew a do­
starczyła nam  nie tylko wzruszeń. U- 
czyla, wychowywała, pomagała. Boha­
terow ie tej książki staw ali się bohate 
ram i naszej młodzieży. Zaszczytnym 
m ianem  „Młodej G w ardii“ nazwali 
gdańscy stoczniowcy swoją pierwszą 
młodzieżową brygadę...

Z wielkim zainteresow aniem  wcho­
dziliśmy do gm achu Państw ow ej Ope­
ry Bałtyckiej w Gdańsku, aby zoba­
czyć i • usłyszeć polską praprem ierę 
współczesnego dzieła radzieckiego kom 
pozytora, J. M ejtusa —- operę „Młoda 
G w ardia“.

W jak i sposób kompozytor i autor 
libretta, reżyser 1 scenograf, muzyk i 
aktor — potrafią wydobyć ogromny la 
dunek ideowy, k tóry  zaw iera utwór 
Fadiejew a? Gzy nie uśm iechniem y się 
w m om entach najbardziej niestosow­
nych, obserw ując np. scenę przesłucha 
nia więźniów w gestapo, wyrażoną w 
formie śpiewu?... Jak ie  wreszcie w ra­
żenie odniesiemy na pierwszej w histo 
rii naszego tea tru  — operze w s p ó ł ­
c z e s n e j ?

I oto na sali powoli gasną światła..-. 
Rozlegają się pierwsze tony uw ertury 
Juliusza M ejtusa. Od razu oczarowuje 
nas urokiem  swych płynnych i szero­
kich, jak  naddońskie stepy, melodii — 
wzrusza pełnią i rozmachem symfonicz 
nego brzmienia... Długimi oklaskam i 
nagradza widownia w ybitny talent 
kompozytora i trud  gdańskich a r ty ­
stów - muzyków.

...Na tle szarego, pochm urnego nieba 
— pochylony slup, zerwane druty. Zie 
mia zryta wybucham i bomb. Rok 
1942... Krasnodon... A rm ia Radziecka

M ł o d a  Gw“
cofa się. W Krasnodonie, w Zagłębiu 
Donieckim, pozostaje grupa ludzi, zde­
cydowanych walczyć z ciemiężcą, nieść 
śmierć zdrajcom, um acniać opór i w ia­
rę ludności w  ostateczne zwycięstwo.

Bohaterem  akcji jest młodzież K ra- 
snodonu. N atchniona w skazaniam i 1 
przykładem  kom unistycznej partii, two 
rzy ta jną  organ|zację pn. „Młoda 
G w ardia“ i działając z ukrycia walczy 
ze znienawidzonym wrogiem. W yni­
ków tej w alki nie można określić jedy 
nie ilością przeprowadzonych akcji. 
Działalność „Młodej G w ardii“ budzi 
w iarę w zwycięstwo, wzmacnia opór 
ludności, pomaga przetrw ać najcięższe 
chwile.

Gestapo jednak  działa. Większość 
„m łodogwardzistów“ zostaje uwięzio­
na i ginie, zamęczona przez faszystow­
skich oprawców...

Taka jest treść opery. Ale nie sama 
tylko treść decyduje o głębokim w zru­
szeniu, jakie przeżywaliśmy podczas 
oglądania i słuchania vopery, o jej wiel 
kim ładunku em ocjonalnym, o dużym 
powodzeniu.

Decyduje tu  również piękna, płyn­
na i potoczysta muzyka, decyduje spo­
sób jej przekazania przez naszych arty  
stów.

Zanim do tego dojdziem y — kilka 
słów o sam ej operze. Skomponowana 
przez J. M ejtusa do lib re tta  A. Mały- 
szki, w ystaw iona została po raz pierw 
szy w  r. 1947 na scenie opery w K ijo­
wie. P raprem iera ta  była wielkim 
w ydarzeniem  w  życiu kulturalnym  
Związku Radzieckiego. W r. 1950 
operę wystawiono. w Stalino i 
w Leningradzie. W r. 1951 kom­
pozytor J. M ejtus otrzym ał za „Młodą 
G w ardię“ Nagrodę Stalinowską II sto 
pnia. P rzedstaw ienie gdańskie jest 
pierwszą próbą adaptacji tego dzieła 
na scenie poza granicam i ZSRR.

Muzyka w  „Młodej G w ardii“ jest 
piękna. Często naw iązuje do folkloru 
Ukrainy, jest bliska rosyjskim  klasy­
kom. W instrum entacji M ejtus wyko 
rzystuje najlepsze brzm ienie poszcze­
gólnych instrum entów , z wysokim 
znawstwem dokonuje ich połączeń, 
w skutek czego partia orkiestrow a od­
znacza się pełnią symfonicznego brzmię 
nia. Poszczególne sceny zaw ierają wie 
le pięknych momentów wokalnych, so­
lowych, a zwłaszcza chóralnych —i to 
stanowi jedną z nieprzem ijających w ar 
tości artystycznych nowej opery. Dyr. 
Kazimierz W iłkomirski, przygotowu­
jąc dzieło, od strony muzycznej, wło-

Członkowie .,Młode; Gwardii“ wraz z rodziną Olega Kosze woja, skupieni przy głośniku, 
radiowym słuchają przemówienia Stalina.

(fot. E. Zdanowski)

żył maksim um  staranności w jego o- 
pracowanie

Druga zaleta gdańskiej praprem ie­
ry — to tra fna  ,z dużym  um iarem  ar 
tystycznym  przeprow adzona insoeniza 
cja i reżyseria Antoniego Majaka. A k­
cja toczy się na ogół w naturalnym  tern 
pie i głęboko ludzkim  nastroju. Ten 
realizm treści, szczerość i praw da prze 
żyć bohaterów  akcji, ich wzniosłe, na­
turalne i zrozum iale słowa głęboko za­
padają w  serca i um ysły widowni.

Duża w  tym  zasługa całego zespołu. 
Przygotow ując „Młodą G w ardię“ zes 
pół Państw ow ej Opery Bałtyckiej 
dokonać m usiał dużego’ wysiłku. Nie 
łatw o było przełam ać początkowy o- 
pór wielu, naw et w ybitnych artystów , 
wywołany obawą w ystąpienia w ope­
rze o tem atyce współczesnej.

W niełatwych w arunkach odbywały 
się pierwsze próby „Młodej G w ardii“. 
Ale w m iarę upływ u czasu zespół co­
raz bardziej przekonywał się do dzie­
ła, które rozpoczął. Zapał, jak i udzie­
lił się jednostkom, przeszedł w krótce 
na cały zespół. — B yła-to  niewątpliw ie 
w ielka zasługa olbrzymiego, ideologi­
cznego i wychowawczego ładunku, ja ­
ki posiadała „Młoda G w ardia“...

Opera w ystawiona została starannie. 
S trona w okalna posiada wysokie zale­
ty, co jest zasługą doświadczonego pe 
dagoga, prof. Beliny-Skupiewskiego. 
Doskonale brzm ią zwłaszcza chóry, 
przygotowane przez Romana Kuklewi- 
cza. Osobne słowa uznania należą się 
orkiestrze, k tórej w kład w  realizację 
gdańskiej praprem iery  był wysoce ar 
tystyczny. K olektywne opracowanie de 
koracji i kostium ów przez zespół absol 
wentów i studentów  PASP w W arsza­
wie dało pozytywne wyniki. Całość 
dekoracji jest dobrze zharm onizowana 
i u trzym ana na ogół w odpowiednim 
tonie.

Recenzja niniejsza pisana jest na 
podstawie drugiego prżdstaw ienia, a 
ponieważ obsada każdej roli jest dwu, 
a naw et trzyosobowa, z natu ry  rzeczy 
nie obejm ie wszystkich wykonawców.

Eugeniusz Szynkarski, jako Oleg 
Kosze woj, stworzył przekonywającą 
sylw etkę przywódcy „Młodej G w ardii“, 
panując nad trudną stroną wokalną 
poszczególnych partii i jej psychologi­
cznym przebiegiem. Stanisława Droszyń 
ska, jako m atka Olega, trafn ie  oddała 
postać współczesnej kobiety — m atki 
radzieckiej. Scena rozstania .się z sy­
nem została potraktow ana z całym ma 
jesta tem  m atczynej powagi i ciepła w 
głosie i  geście.

Postać Luby Szewcowej w  w ykona­
niu Ireny Murawskiej reprezentow ała 
wszystkie zalety partyzanckiej przebieg 
łości, sprytu, serdecznej troski o towa 
rzyszy party jnych, odwagi i patriotyz­
mu. Jej hum or i piękny śpiew oży­
wiały akcję i w iązały widza ze sceną. 
Dzielnymi towarzyszkam i Luby były: 
Janina Romańska (Ula Gromowa), Fe 
licja Manikowska (Kława Kowalowa), 
Anna Wegrzyn-Sliwińska (Wala Borc). 
Rolę babki Olega odegrała poprawnie 
i z dobrym wyczuciem Maria Woro- 
niecka. Pełen rozwag: w głosie i po­
staci był Jerzy Podsiadły, jako An­
drzej Walko, Kazimierz Sandurski 
(Procenko) m iał wiele pięknych mo­
m entów wokalnych i dram atycznych, 
ale był zanadto sztywny, zbyt posągo­
wy. Młody żartow niś i bohater, Sier 
giej T iulenin w  w ykonaniu Jana Ku- 
siewicza, zdobywa widownię swoią 
bezpośredniością, odwagą i um iłowa­
niem spraw y, k tórej służy. W toku 
akcji dojrzewa psychicznie, wypełnia 
jąc wszystkie rozkazy ta jnej organiza 
cji. Eugniusz Banaszczyk w roli Sta 
chowicza, szczególnie w momencie 
psychicznego załam ania się, był szcze 
ry w swym fizycznym bólu Grzesław 
Wielikaniec rolę żołnierza K aju tk ina 
nacechował beztroską swobodą, wystę 
pując również w roli komsomolca Aru 
tiunianca. Lech Stachowski (Wania 
Ziemnuchow), Jan Gdaniec (górnik 
Szewców), Paweł Trzebiatowski (sier­
żant Arm ii Radzieckiej) byli typowy­
mi przedstaw icielam i społeczeństwa 
radzieckiego. W roli zdrajcy Fomina 
w ystąpił Franciszek Kokot. T rudne za 
danie miał Czesław Babiński w roli ge 
stapow ca Brucknera. Stworzył jednak 
typ prawdziwy, okrutny i w całości 
konsekwentny. Marian Wlazło do­
brze zaprezentował typ pułkownika 
arm ii niemieckiej, Michał Kaszyc tra f  
nie odtworzył bezwzględność niemiec 
kiego podoficera i tkw iące w nim okru 
cieństwo. O rdynans generała, Tadeusz 
Majgier, był typowym, bezdusznym 
faszystowskim żołdakiem.

Silnie brzm ią ostatnie akordy wstrzą 
sającej muzyki końcowych scen. Gas­
ną św iatła na scenie — i na jej tle uka 
żuje się olbrzymi obraz wspaniałego 
pomnika „Młodej G w ardii“...

Głęboko wzruszeni opuszczamy 
gmach opery. To. co widzieliśmy i sły­
szeliśmy — na długo pozostanie w -na 
szej pamięci. Bo „Młoda G w ardia“ to 
nie tylko piękna opera. To w zrusza­
jąca opowieść o ludziach, którzy b a r­
dzo kochali ojczyznę. Opowieść peina 
optymizmu i w iary, mimo tragicznych 
losów walki.

ROMAN HEISING

\
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M ie s zk a ń c y  Nowego Dworu Gdańskiego
domagają slq pieczywa d o lr ij jakości
Na łam ach naszej gazety 

kilkakrotnie zwracaliśm y u- 
wagę na spraw ę złej jakoś­
ci pieczywa, pochodzącego z 
piekarni GS „Samopomoc 
Chłopska“ w Nowym Dwo­
rze Gdańskim. W artykule 
pt. „Kilka krytycznych uwag 
o pracy handlu  w  terenie“ z 
dnia 20 listopada ub. r. syg­
nalizowaliśmy, iż piekarnia 
GS w ¿«ov> ;,i i ze Go. 
wypieka chleb różnv pod 
względem gatunku, lecz o 
tym  samym smaku, przy 
czym chleb jest często przy­
palony lub z zakalcem. Po­
nadto piekarnia ta wypieka 
tylko dwukilogram owe bo­
chenki. W artykule pt. „Du­
żo jest do zrobienia w żuław 
skich PGR“ z dnia 16 grud­
nia ub. r. również porusza­
liśmy spraw ę jakości pie­
czywa, k tóre często jest spa­
lone lub niedopieczone.

Redakcja spodziewała się, 
że PZGS w  Pruszczu G dań­
skim  1 WZGS w  Gdańsku 
zainteresują sie ta  sprawą, 
usuną usterki i niedom aga­
nia oraz powiadom ią o tym 
redakcję.

Chociaż term in ustalony 
dla rozpatryw ania skarg i za 
żaleń m inął, żadnej odpo­

wiedzi w  tej spraw ie nie 
otrzymaliśmy.

A tymczasem pieczywo w 
Nowym Dworze Gd.' jest na­
dal często przypalone lub 
niedopieczone.

Pozornie wydawałoby się, 
że jakość pieczywa zależy 
od personelu piekarni. Jed ­
nak w  tym  w ypadku tak  nie 
jest. Załoga piekarni zrobi­
ła ćo mogła, aby wypiekane 
pieczywo było jak najlep ­
szej jakości, n iestety jednak 
w arunki w  jakich pracuje, 
udarem niają te wysiłki.

Pomieszczenie piekarni o- 
raz sam piec pozostawia wie 
le do życzenia. Z zapleśnia- 
łyćh ścian leje się woda. Mą 
ka znajdująca się w m aga­
zynie po k ilku  dniach prze­
chowywania w ilgotnieje i 
psuje się.

Piec rurkow y, fcudowany 
w latach 1951/52 przez eki­
pę budowlaną WZGS w Gdań 
sku został oddany do użyt­
ku (bez formalnego przeka­
zania) z wieloma poważnymi 
brakam i. Dolne i środkowe 
piece nie sa szczelne, ucie­
ka z nich para, co powoduje, 
że chleb siwieje, i pęka, a 
bułki tw ardnieją. Piekarze 
chcąc uzyskać połysk chleba

Przyjemna była choinka now oroczna
Uroczyste choinki nowo­

roczne dla dzieci odbyły się 
W w ielu szkołach, przedszko 
lach i zakładach pracy.

Wiele emocji dostarczyła 
dzieciom — pisze korespon­
dent Stefanowicz — choin­
k a  noworoczna zorganizowa 
n a  przez Powszechną Spół­
dzielnię Spożywców w  W ej­
herowie. Po części artystycz 
nej „Dziadek-tMróz“ obda­
rzył 300 dzieci paczkam i ze 
słodyczami, a przodowników 
nauk i — książkam i. Następ­
n ie odbyła się zabaw a dzie­
cięca.

W choince dla przedszkola 
ków  w  Wicku, pow. lębor­
skiego — inform uje kores­
pondent Dubiel — wzięli u-

dział obok rodziców przed­
stawiciele PZPR i Prezydium  
GRN. Po recytacji wierszy­
ków  i wykonaniu przez dzieci 
tańców i pieśni, w yśw ietlo­
ny został film  pt. „Żołnierz 
zwycięstwa“.

W przedszkolu n r 2 w  Koś 
eierzynie, po wspólnym  pod 
wieczorku, dzieci w ykonały 
inscenizację pt. „Odwiedziny 
Dziadka-M roza“. Po otrzym a 
n iu  słodyczy i pom arańczy 
dzieci wesoło baw iły się na 
ludowej zabaw ie dziecięcej.

Młodzież zbiera
m a k u a t u r ę

na książki do iti jiiotek
15 grudnia ub. r. rozpoczę­

ła się w  całym k ra ju  akcja 
pod hasłem „Młodzież zbie­
ra  m akulaturę na książki 
do bibliotek“.

A kcję tę  zapoczątkowała 
podjęciem  zobowiązania szko 
ła rolnicza w  Karolewie, 
woj. olsztyńskie, k tórej ucz­
niowie postanowili zebrać i 
odstawić ponadplanowo 
1 000 kg m akulatury.

Na W ybrzeżu pierw si do 
zbiórki m aku latu ry  przystą­
pili uczniowie szkoły ogólno­
kształcącej im. Żeromskiego 
w  Gdańsku-Oliwie. Każdy 
uczeń z tej szkoły zobowią­
zał się do dnia 15 bm. ze­
brać po 2 kg m akulatury.

W edług dotychczasowych 
danych do akcji te j p rzystą­
piła młodzież 8 szkół w  Lę­
borku, 3 w Kwidzynie i 2 w  
Sztumie.

K I N A
P R O G R A M

K IN  P O W IA T O W Y C H  
n a  d z ie ń  13. 1. 54.

T C Z E W  — „ W is ła “  — „ L u  bo  w  
J a r o w a ja “ , I I  s e r ia ,  G N IE W  — 
„ P io n ie r “  — „ B y ło  to  w  m a ju “ , 
P E L P L IN  — „ P rz y s z ło ś ć “  — „O - 
s ta tn la  b iiw a  W E JH E R O W O  — 
„ Ś w it“  — „ P o d  tu r e c k im  ja r z ­
m e m “ . PU C K  — „ M e w a “  — 
„ P rz e ło m  l i  s e r ia ,  J A S T A R ­
N IA  — „ K e l“  — re m o n t ,  R U ­
M IA  — „ A u r o r a “  — „ P iz e ło m “ , 
I i  s e r ia ,  L Ę B O R K  — „ F r e g a ta “
— „ N ie z w y c ię z e n i“ , Ł E B A  — 
„ R y b a k “ — „ W ie lk i o b y w a te l“ , 
I  s e r ia ,  M A L 'iO R K  — „ C a p ito l“
— „ T a jn e  a k ta  f i r m y  S o lv a y “ , 
NO W Y  ST A W  — „ T r a k to r z y s ta “
— „ R e w iz o r“ , K W ID Z Y N  — „ T ę  
c za “  — „ T a je m n ic a  l in ii  o k rę to ­
w e j“ . SZ T U M  — „22 L ip c a “  — 
„ P ie rw s z e  d m “ , D Z IE R Z G O Ń  — 
„ R o ln ik “  — „ D z ie w c zy n a  ze S ło­
w a c j i“ , S T A R O G A R D  — „ P rz o ­
d o w n ik “  — „ L u b o w  J a r o w a ja “ , 
1 s e r ia ,  K O Ś C IE R Z Y N A  — „ J e d ­
n o ś ć “  — „ L e g ity m a c ja  p a r ty jn a “ , 
SK A R S Z E W Y  — „ O d ro d z e n ie “  — 
„ Ś w ia tła  w  K o o rd i“ , K A R T U Z Y  
—„ K a s z u b “  — re m o n t ,  P R U S Z C Z  
GD . — „ K r a k p s “  — „ N ie z a p o ­
m n ia n y  ro k  1919“ , N O W Y  D W ÖR
— „ Ż u ła w y “  — n ie c z y n n e .

R A D I O
W ażniejsze audycje 

n a  ś ro d ę , 13. bm .
12,15 — M u zy k a  lu d o w a  ró ż n y c h  

n a ro d ó w . 12,45 — A u d y c ja  d la  
w si. 13,00 — W ieś ta ń c z y  i  ś p ie ­
w a . 14,10 — A u d . d la  k la s  I I I— 
IV . 15,10 — A u d y c ja  l i te ra c k a .  
15,30 — A u d . d la  d z ie c i. 1S,00 — 
D u e ty  k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h . 
17,05 — O d p o w ie d z i n a  p y ta n ia  
w  s p ra w ie  te z  IX  P le n u m  KC 
P Z P R . 18,50 — K ro n ik a  k u l tu ­
r a ln a .  19,30 — M u z y k a  1 a k tu ­
a ln o śc i. 21,50 — Z ż y c ia  ZSR R .

P ro g ra m  lo k a ln y . 6,16 — Z
k a ż d y m  d n ie m . 6.20 — U w aga  
P G R . 16,40 — A u d y c ja  d la  m ło ­
d z ie ży . 17,35 — R e p o r ta ż  Wł. 
M ag la  „D la  z a c ie ś n ie n ia  w ię z i“ . 
17.45 — „ Z  p io s e n k ą  p o  ś w ię ­
c ie “ , 5

W  Czynie
Przedz,:azdowym

Robotnicy TOR w  K w i­
dzynie dla uczczenia II 
Zjazdu PZPR  postanowili 
przyśpieszyć wykonanie 
planu rem ontu maszyn 
rolniczych i traktorów . 
D ział montażowy zobowią­
zał się wykonać plan I 
kw arta łu  1954 r. n a  15 dni 
przed term inem . Ob. ob. 
Sawka, Orłowski, W ilczyń­
ski i Olesiak dodatkowo 
w yrem ontują 13 ciągników 
w  I kw arta le  br., co da 
5.322 zł oszczędności.

Dział mechaniczny pod­
niesie produkcję o 13 
proc., a dział elektryczny 
wykona ponad plan w I 
kw arta le  200 sztuk p rąd ­
nic, 30 sztuk rozruszników, 
30 sygnałów i 30 akum u­
latorów.

R. M atysiak

leją wodę do pieca, co gro­
zi pęknięciem  rurek, a n a­
wet rozsadzeniem pieca. Bu 
dując górny piec fachowcy 
z WZGS zapomnieli o lufcie, 
który reguluje ciepłotę. Wsku 
tek b raku  lu ftu  c h le b ' w y­
piekany w górnym piecu u- 
lega , często przypaleniu. 
P irom etry do mierzenia tern 
peratury  zainstalow ane są w 
niewłaściwym miejscu, przez 
co nie podają faktycznej 
ciepłoty. Mieszałki do ciasta 
też w ym agają rem ontu. Cia­
sto powinno „robić się“ w 
mieszałce 10—12 m inut, a w 
tych m ieszałkach, które ma 
piekarnia trw a to 25 minut. 
Ciasto tak ie  przepala się, 
chleb nie ferm entuje i źle 
sie piecze.

Jak  to sie mogło stać, że 
ekipa WZGS składająca 
się ze „speców p iekarni­
czych“ mogła wykonać swą 
pracę po partacku? M. in. 
w yjaśnił nam  to kierownik 
piekarni ob. Pieńko, który 
oświadczył: ,.Po wyjeździe
ekipy budowlanej wywieźli­
śmy trzy  wozy butelek mono 
Polowych".

Dziwne w ydaje się też to, 
że główny instruk tor WZGS 
ob. M atecki wiedział o b ra- 
koróbstw ie ekipy i trudno­
ściach piekarni, a nic nie u- 
czynił, by tem u zaradzić.

* * *
Obecnie w yjście jest tylko 

jedno. P iekarnię tę trzeba 
przebudować w  obecności 
m istrza piekarskiego, który 
wie naiłepiej. co i gdzie trze 
ba zrobić, aby usunąć istn ie­
jące niedociągnięcia. Na 
okres zam knięcia piekarni 
trzeba uruchomić nieczynne 
obecnie p iekarnie przy ul. 
S talina i ul. Powstańców.

H o d o w la  nutrii
n a  W ybrzeżu

Państwowe Gospodarstwa nąć wartości mięsa bob-
Rolne w woj. gdańskim ho­
dują na dużą skalę różne ga 
tunki zwierząt futerkowych, 
m. in. nutrie, zwane u nas 
bobrzykanii, pochodzące z kra 
jów Ameryki Południowej — 
Chile i Argentyny. Przyno-

rzyka. Mięso to jest delikat­
ne i smaczne. Wiedzą o tym  
doskonale gospody i stołów­
ki i zam awiają je jako wy­
próbowany przysm ak do 
swych kuchni.

Pracownicy dwóch ośrod-

Gniazdko - damek dla nutrii w PGR Gozdawa.
Na zdjęciu: Hodowca ob. ÏÏ ladyslaw Ostenda z małym 

bobrzykiem. Fot. — Z. Kosycarz

szą one hodowcom wiele ko- ków hodowlanych nu trii w 
rzyści. Bo oprócz ciepłych fu Rusocinie i w Gozdawie na 
ter, sierści bobrzyka używa Żuławach, należących do 
się do produkcji doskonałych PGR zużylkowu.ia ścięgna 
pędzli m alarskich oraz naj- nutrii jako środek zastępczy 
lepszego w Europie filcu ka- nici chirurgicznej zwanej 
peluszowego tzw. „castor-fil- „cat-gutem “, którą sprowa- 
cu“. Z dw u górnych sieka- dzamy z Anglii. Okazało się, 
czy nutrii, zabarwionych na że ścięgno nu trii może dosko 
piękny kolor dd jasnoróżo- nale zastąpić drogi produkt 
wego do ognistopomarańczo- angielski. Nić chirurgiczną 
wego, przemysł galanteryjny ze ścięgna nu trii nazwano 
w yrabia ozdoby — bransolet- „nut-gut“. N ut-gut pod wie­
ki, guziki itp., a  z łuski — loma względami przewyższa 
pokryw ającej ogon i łapki naw et produkt angielski, 
nutrii — pow stają doskonałe Przede wszystkim polska nić 
im itacje skóry węża i jasz- chirurgiczna jest trzy razy 
czurki. . mocniejsza od angielskiej i

Nie można również pomi- organizm ludzki w chłania ia 
______________ _____  , _ o wiele lepiej, co ma wiel­

kie znaczenie dla zabiegów 
chirurgicznych.

N utrie z fermy zarodowej 
w PGR Rusocin po podcho- 
waniu przewożone są do ho­
dowli w PGR Gozdawa na 
Żuławach.

i m
TCZEW

Swego czasu PMRN w Tcze 
wie zm ieniła nazwę ul. Elż­
biety na M. Nowotki i za­
wieszono tabliczki z nazwą u- 
licy. Z kilku takich tabliczek 
pozostała obecnie tylko jed ­
na, na okiennicy domu n r 3 
B rak tabliczek z nazwa uli­
cy u trudn ia orientację, zwła 
szcza przyjezdnym  do Tcze­
wa.

J. M arcinkowski 
* * *

W trosce o estetykę m ia­
sta zabroniono w  Tczewie 
nalepiania .ogłoszeń, zaw ia­
domień ito, na parkanach, 
m urach i kioskach. Wykona- 

! no w tym  celu specjalne ta ­
blice ogłoszeniowe, które 
ustawiono w najodpowied­
niejszych punktach miasta.

Klub Kofo^nomlentów 
w  Tczewie.

KWIDZYN
W kinie „Tęcza" w  K w i­

dzynie sprzedaje się bilety

na krzesła dobre i po­
łam ane. M. in. 3 bm. sprze­
dano bilety na krzesła n r 
405 i 406. które były rozsy­
pane. Personel kina zapyta­
ny w tej spraw ie odpowie­
dział: „Czy my jesteśm y
w inni“?

'Trudno wymagać od w i­
dza, aby płacił za miejsce sie 
dzace, a w rzeczywistości 
stał pod ściana.

B. Dompke.

I.ĘBORK
Cenne zobowiązania na 

cześć II Zjazdu Partii podję­
ła załoga PGR Bargędzino w 
pow. lęborskim, k tóra posta­
nowiła m. in. współpracować 
i wymieniać doświadczenia 
ze spółdzielnią produkcyjną 
i rolnikam i z grom ady Ma- 
szewko, założyć od 1 m aja br, 
ogródek jordanow ski dla dzie 
vci pracowników oraz odsta­
wić ponad plan w  br. 300 k a ­
czek.

A. Dubiel

Zwiedzamy ferm ę w Goz­
dawie. Prowadzi ja  starszy 
i energiczny hodowca ob. 
W ładysław Ostenda. Pod je ­
go kierow nictw em  ośrodek 
hodowlany rozwija się po­
myślnie. Ferm a gozdawska 
jest wzorowa, posiada spec­
ja ln ie  wybudowane bunkry, 
stanowiące gniazda-domki 
nutrii. Zaopatrzona jest w 
specjalne stawy z bieżącą wo 
dą, jak  również wszelkie u- 
rządzenia, które pozwalają 
pożytecznie gospodarować 
tymi zwierzątkam i. Obecnie 
jest pora, w której na fer­
mie wre intensyw na praca, 
a mianowicie m asowy ubój 
nutrii. Na miejscu fachow­
cy — robotnicy ściągają skó­
rę  rozpinając ją  na ram kach, 
inni z ogona wydobywają 
ścięgna lub ściągają skórkę 
z łapek. Poza tym  mięso skła 
da się w specjalnych becz­
kach, k tóre niem al codzien­
nie wywozi się do Gdańska 
dla celów kulinarnych.

(ś)

ekfûnûib 
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„Tajemnica linii okrętowej“
Dobry film — złe opracowanie

Na ekranach k in  Wybrzeża 
w yśw ietlany jest film  pro­
dukcji niem ieckiej „Tajem ­
nica lin ii okrętow ej“. Oglą­
dam y go nie tylko z przy­
jemnością, ale też i z p raw ­
dziwym zadowoleniem. Po­
kazano nam  bowiem wyci­

nek 7. prawdziwego życia 
m arynarzy w świecie kapi­
talistycznym .

Bohaterem  film u jest za­
łoga, zaokrętowana na żaglo 
wyra kliperze, k tóry  po dłu­
gim rejsie w raca do m acie­
rzystego .Hamburga i w kró t­

ce znów w yrusza — w ostat 
nią już podróż, do Australii. 
Poprzez stosunki rodzinne 
członków załogi, w  pierw ­
szej części film u zapoznaje­
my się w  skrócie z blaskam i 
i nędzą życia proletariackich 
rodzin • portu ham burskiego. 
W drugiej części obserw uje­
m y w alkę m arynarzy ze 
zbrodniczymi know aniam i 
kapitalistycznych arm ato­
rów, k tórzy dla zysku, w e ­
spół z kapitanem , postano- 
v  iii zatopić statek, choć to 
grozi życiu załogi.

Wiele było takich  i podob 
nych w ydarzeń na świecie, 
wiele zapewne i jeszcze te ­
raz zdarza się we flotach 
handlowych państw  kapitali 
stycznych, gdzie przecież do 
dzisiaj pływ ają i cieszą sie 
w ątpliw ą sławą kapitano­
wi e-specj aliści od takich  wy 
czynów.

Film kończy się pro testa­
cyjnym  pochodem m aryna­
rzy, na próżno domagających 
się sprawiedliwości. Do po­
chodu przyłączają się n a j­
pierw bezrobotni dokerzy, a 
za nim i — robotnicy z por­
tu i ze stoczni. Coraz donoś 
niej rozbrzmiewa rew olucyj­
na pieśń; pochód potężnie­
je...

Uznanie za realizację fil­
mu należy się berlińskiej wy 
tw órni „Defa“, natom iast po 
ważne zastrzeżenia chcemy 
tu skierować ped adresem  
„Film u Polskiego“ za opra­
cowanie polskich tekstów. 
Bezbłędne na pozór języko­
wo tłum aczenie dialogów peł 
ne jest błędów rzeczowych,

po prostu dlatego, że tłu ­
macz nie porozumiał się z 
kimś, kto z n a , spraw y i słów 
nictwo morskie. S tąd niepo­
rozumienia, k tóre szczegól­
nie ’’ażą nas, tu  na W ybrze­
żu.

Już sam ty tu ł jest błędny. 
Przecież nie chodzi tu  o ja ­
kąś regularną linię okręto­
wą, a o dzieje sta tku  up ra­
wiającego żeglugę tram po­
wą, którego arm ator ma bo­
daj ten tylko jeden żaglo­
wiec. Steuerm an, po polsku 
szturm an, albo właściwiej 
oficer nawigacyjny, I czy II, 
to w żadnym razie nie ster­
nik. Rozprawa sądowa, k tó ­
ra  ma ustalić przyczynę awa 
rii, odbyła się w H am burgu 
przed Izbą Morską przy tam  
tejszym  sądzie, a nie przed 
Urzędem Morskim, który 
jest władzą adm inistracyjną, 
tak jak  Izba Morska — orzę 
kającą instancją sądową. 
Tak jest w  Niemczech, tak 
samo jest i w  Polsce.

Drobniejszych usterek w 
nom enklaturze morskiej jest 
zresztą w  filmie tak  wiele, 
że trudno  je wszystkie zacy­
tować. A iry tu ją  one nas tym 
więcej, że w ytw órnia berliń­
ska zrobiła film również i z 
m arynarskiego punktu  w i­
dzenia — bez zarzutu.

Nem

Dziś i jutro w  Sopocie
o g lą d a ć  b ę d zie m y  rew ię lo do w ą B u d o w la n yc h

Bikssrzy Kolejarza zwyciężają 
w Grudziądzu i Taruiru

Ligowa drużyna bokserska 
gdańskiego Kolejarza roze­
grała w tych dniach dwa 
spotkania towarzyskie w 
Grudziądzu i Toruniu.

W sobotę, 9 bm. zespół Ko 
lejarza zmierzył się w G ru­
dziądzu z tam t. KS; zwy­
ciężając go w stosunku 12:8. 
Najlepszą walkę stoczyli w 
wadze lekkiej Soczewiński 
z Dymarkowskim. Zwyciężył 
jednogłośnie na punkty So­
czewiński Poza tym  punkty 
dla drużyny gdańskiej zdo­
byli1: Kłos w wadze muszej, 
Sebastiański w lekkopółśred 
niej, Deriglasow w półśred- 
niej, Polieks II w lekkośred 
niej i Zieliński w wadze 
ciężkiej.

Drugi mecz rozegrany 10 
bm. w Toruniu z miejsco­
wym Kolejarzem zakończył 
się wysokim zwycięstwem 
gdańskich ligowców w sto­
sunku 16:4. P unkty  dla 
gdańszczan zdobyli: Kłos,

H i ‘*e§ w Gdańsku
Dziś o godz. 18 na stadio­

nie Budowlanych we Wrzesz 
czu odbędzie się mecz hoke­
ja  na lodzie pomiędzy zespo 
łem „Spójni“ Tczew, a „Bu­
dow lanym i“ Gdańsk.

Biały, Wielgosz, Cyrson, So­
czewiński, Sebastiański, Pol- 
leks II i Zieliński.

Z pracy kota sportowego 
Ko’ e a rz w Letsiewie

Koło sportowe ZS „Kole­
ja rz“ przy Nasycalni w Let 
niewie istnieje ^dopiero nie 
dawno, a już może się po­
szczycić pięknym i osiągnię 
ciami. Członkowie tego ko 
ła zdobyli w tym roku 26 
odznak SPO na 15 zaplano­
wanych oraz 12 klas sporto 
wych na 4 zaplanowane.

Osiągnięcia te  zasługują 
tym  bardziej na uwagę, że 
koło nie posiada własnego 
boiska sportowego, a i sprzęt 
nie został jeszcze całkowi­
cie skompletowany. Ale 
przeszkody te  nie zniechęca 
ją  am bitnych sportowców. 
Istniejące braki sta ra ją  
się sami uzupełnić w ra ­
mach zobowiązań dla ucz­
czenia II Zjazdu PZPR.

Postanowili oni m. in.
zorganizować loterię książ­
kową oraz k ilka wieczor­
ków tanecznych, a dochód
osiągnięty z tych imprez
przeznaczyć na sprzęt spor 
towy.

Jak już podawaliśmy, na 
W ybrzeże przybyw a zespól 
rewio w y ZS Budowlani, 
który dziś i jutro o godz. 
18 w ystąpi na lodowisku  
Ogniwa w  Sopocie (korty  
tenisowe) w  barwnej rewii 
lodowej.

W  w ykonaniu w ielokrot­
nych m istrzów  Polski: 
Dąbrowskiej, Bursche-Lin  
derowej, 'O sadnika, Stani­
szewskiego, W rocław skie­
go, członków kadry naro­
dowej juniorów: Czakoń, 
K odeka , Żm ilew skie j oraz 
innych czołowych naszych  
łyżwiarzy, zobaczym y in ­
scenizacją prześlicznych  
bajek „Kopciuszek". „Pan 
Tw ardow ski" i „Konik 
Garbusek". 1

Zespół rew iow y w ystę­
pował już w  Stalinogro- 
dzie. W arszawie, Bydgosz­
czy i Toruniu, wszędzie w y  
wolując zachw yt i en tuz­
jazm  licznych widzów. Nic 
w tym  dziwnego, skoro w y  
konaw cy reprezentują istot 
nie na jw yższy w  Polsce 
poziom, jazdy na łyżwach, 
uzupełniony przepięknym i 
melodiami, barw nym i ko­
stium am i i grą koloro­
w ych reflektorów .

K arty w stępu są do na­
bycia w  oddziałach „Or­
bisu" oraz na listy zbioro­
w e dla szkół i zakładów  
pracy w  radzie okręgowej 
Z S Budowlani w e W rzesz­
czu, ul. Chodowieckie­
go 7 a.

O G Ł O S Z E N IA  D liC iBN E

U ST E N K O  G e n o w e fa , 
E lb ląg , T o ru ń s k a , . z g u ­
b iła  k a r tę  m e ld u n k o w a  
n r  0X  47/177. 77-P

P IE N IĄ Ż E K  E d w a rd , E l­
b lą g , H a lic k a , zg u b i! 
p rz e p u s tk ę  ty m c z a s o w ą  
w y d a n ą  p rz e z  Z a k ła d y  
M ec h a n ic zn e  w  E lb ląg u .

78-P
G Ó R Z Y Ń SK A  W an d a , 
E lb ląg , p p łk . D ą b k a  zgu  
b iła  p rz e p u s tk ę  ty m c z a ­
so w ą  n r  250 w y d a n ą  
p rz e z  E L N S . 79-P

F A I.K O W S K I A n to n i, 
E lb ląg , z g u b ił p rz e p u s t ­
k ę  s ta łą  n r  595 w y d a n a  
p rz e z  E F U K . 80-F

SPÓŁDZIELNIA PRACY LEKARZY W SOPOCIE
p o d a je  do  w ia d o m o śc i s p o łe c z e ń s tw a

t e  w  G D Y N I, p rz y  u l .  A b ra h a m a  97 z o s ta ła  o tw a r ta  p rz y c h o ­
d n ia  d e n ty s ty c z n o  - p ro te ty c z n a ,  w  k tó r e j  w y k o n u je  s ię  w sz e lk ie  
p ra c e , w c h o d zą c e  w  z a k r e s  d e n ty s ty k i  z ac h o w a w cz e j i p ro te ty k i  
j a k :  le c z e n ie  i  u s u w a n ie  z ęb ó w  o ra z  w s ta w ia n ie  s z tu c z n e g o  u z ę b ie ­
n ia  p o  c e n a c h  b a rd z o  p rz y s tę p n y c h :

1) u s u n ię c ie  z ęb a  b e z  z n ie c z u le n ia  z ł  10.—
2) u s u n ię c ie  z ę b a  ze z n ie c z u le n ie m  ,, 15.—
3) p lo m b o w a n ie  z ę b a  „  25.—
4) p ro te z a  ru c h o m a  d o  7 z ęb ó w  „  235.—
5) p ro te z a  ru c h o m a  p o n a d  7 z ęb ó w  „ 240.—
6) k o ro n a  m e ta lo w a  b ia ła  ,, 60.—
7) k o ro n a  z  m a s y  p la s ty c z n e j „ 120.—
8) z ąb  p o rc e la n o w y  ( ja k o  e le m e n t

d o  m o s tk u )  „  80.— -----------
P O Z A  TY M  W Y K O N U JE  S IĘ  M O S T K I S T A Ł E .

P rz y c h o d n ia  c z y n n a  J e s t  c o d z ie n n ie  b ez  p rz e rw y  o d  godz . 8—20.
U słu g i w y k o n u je m y  za  o p ła tą  d la  w s z y s tk ic h . 91-K

Techniczna Obsługa Samochodów 
Stacja nr 6

w Gdańsku-Oliwie, ul. Grunwaldzka 339
tel. 410-93 i 529-56

zaw iadam ia wszystkich użytkowników  
taboru samochodowego sektora państwo­
wego i uspołecznionego, że do dnia 30 
stycznia 1954 r. zawiera umowy z użyt­
kownikami w zakresie wykonywania 

remontów średnich i bieżących, 
przeglądów planowych i okresowych, 
napraw i konserwacji.
Pojazdy objęte umową obsługiwane 

będą w pierwszej kolejności.
Z a w ia d a m ia m y  je d n o c z e ś n ie ,  że  d la  u ż y t­

k o w n ik ó w  p o ja z d ó w  o b ję ty c h  u m o w ą  u r u ­
c h o m io n y  z o s ta n ie  z d n ie m  1 k w ie tn ia  1951 r. 
n o c n y  p u n k t  u s łu g o w y  n a  d o k o n y w a n ie  p rz e ­
g lą d ó w  i  d ro b n y c h  n a p ra w .
68-K Kierownictwo Stacji

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Kwalifikowanych z długoletnią p rak tyką 
monterów maszyn parowych, silników spa­
linowych, ślusarzy, kadłubowców, niterów, 
kotlarzy, tokarzy, mistrzów specjalistów  
maszyn okrętowych, kotlarskich 1 mecha­
niki precyzyjnej. Inżyniera mechanika 
z długoletnią praktyką, inżyniera budowy 
okrętów z praktyką, inżyniera z prak tyką 
w pracy BHP na kier. BHP, przyjm ie 
G dańska Stocznia Remontowa, Gdańsk, 
ul. W iślna. Zgłaszać się w dziale kadr.

90-K

Palacza na C. O. zatrudni natychm iast 
Gdańskie Biuro P rojektów  Bud. Przem., 
Gdańsk, G arncarska 23. 89-K

Inżyniera mechanika lub technika z dłu­
goletnią p rak tyką na stanowisko główne­
go m echanika poszukuje się. Reflektujem y 
na siły wysokowykwalifikowane. Podania 
z życiorysem składać w dziale kadr w 
Gdyńskiej Stoczni Remontowej — Gdynia, 
ul. W aszyngtona 1. *56-K

Inżyniera lub technika - mechanika na
stanowisko kier. działu starszego m echani­
ka przyjm ie od zaraz Rejonowe Przedsię­
biorstwo Przetwórcze Odpadków Zwierzę­
cych i Roślinnych w Gdańsku, ul T oruń­
ska lOb. Zgłoszenia w raz z życiorysem 
przyjm uje z-ca dyrektora. 69-K

Głównego księgowego zatrudni od zaraz 
Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych 
w Starogardzie Gd., ul. Mickiewicza 13.

76-K

Pracowników: pianistę, głównego elek try ­
ka, brygadiera sceny, in tendenta - zaona- 
trzeniowca, aktorów - lalkarzy lub kandy­
datów  na aktorów (od kandydatów  na 
aktorów  wym aga się średniego w ykształ­
cenia i przynajm niej dwuletniego stażu 
w  teatralnych  zespołach ochotniczych) 
przyjm ie od zaraz Państw ow y T eatr Lalek 
w  G dańsku -  Wrzeszczu, ul. G runw aldzka 
16. W arunki do omó-wienia w teatrze.

83-K

Pracowników w  charakterze strażników  
straży przemysłowej zatrudni dyrekcja
B. P.U.D.P.P. R eflektuje się na kandyda­
tów  od 18—50 lat. W ynagrodzenie wg sia t­
ki płac dla tej służby. Kandydaci winni 
zgłaszać się do K -dy Straży Przemysłowej
C. P.N. przy ul. W iślnej 21a (Nowy Port).

6J.-K
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